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Niemcy demokratyczne uznają układ poczdamski

i wraz z  ZSRR walczyć będą o trwały pokój
Odpowiedź prezydenta Piecka i premiera Grotewohla 
na pismo generalissimusa

BERLIN PAP. Agencja ADN ogłosiła odpowiedź prezydenta i 
premiera Niemieckiej Republiki Demokratycznej na pismo gene­
ralissimusa Stalina.

Odpowiedź ta brzmi: DO GE­
NERALISSIMUSA J. STALINA. 
W imieniu narodu niemieckiego 
wyrażamy Panu, nasze gorące po 
dziękowanie za wzruszające i 
światowe znaczenie posiadające 
słowa, jakie skierował Pan do nas 
w związku z utworzeniem Nie­
mieckiej Republik? Demokratycz­
nej i jej rządu.

Naród niemiecki podziwia kon­
sekwentną politykę pokojową rzą 
dn radzieckiego, która w tak wi­
doczny sposób przynosi narodowi 
niemieckiemu korzyści. Dziękuje 
on rządowi radzieckiemu, a prze­
de wszystkim Panu raz jeszcze za 
deklarację ogłoszoną dnia 10 paź­
dziernika przez Pańskiego naj­
wyższego przedstawiciela w- Niem 
o*ech — generała armii Czujko- 
"a , na mocy której przekazano 
nam funkcje administracyjne w 
Niemczech j przez to umoż.Uwiono 
powstanie Niemieckiej Republiki 
Ib-mokratycznej.

W związku z Pańskimi wiełko-

IM a aie  t p o t f r z e ż e w ł o

Lepiej organizować 
społeczne odgruzow yw anie Gdańska

Odbudowa Gdańska, barba­
rzyńsko zniszczonego przez hit­
lerowców wymaga nakładu wiel­
kiej ilości środków finansowych 
i pracy. Przed przystąpieniem do 
wznoszenia nowych murów na 
Starym Mieście musimy usuwać 
zwały gruzów.

Pragnąc zmniejszyć koszta od­
budowy, a więc przyśpieszyć pro­
ces odrodzenia, się Gdańska, ro­
botnicy i pracownicy postanowili 
przyjść x pomocą i oczyścić mia­
sto * gruzów własnymi silami.

Jest to dowód umiłowania swe­
go miasta. Gdańsk mimo ogrom­
nych zniszczeń, zdołał pozyskać 
serca swych mieszkańców. Nowe 
zakłady pracy, szkoły, instytucje 
kulturalne, nowe gmachy miesz­
kalne — wynik upartej pracy 
przy dźwiganiu miasta do nowe­
go życia — zawiązały między 
Gdańskiem, a jego mieszkańcami 
nierozerwalne więzy.

Przed paroma tygodniami 
członkowie naszej partii pierwsi 
chwycili za łopaty i kilofy i sta­
nęli do oczyszczania terenów ul. 
Długiej, przewidzianych pod za­
budowę w roku przyszłym. Inic­
jatywę organizacji partyjnej pod­
jęły z entuzjazmem masy pracu­
jące.

Udział w akcji odgruzowania 
zgłosiły zakłady pracownicze 
Gdańskiego Urzędu Morskiego, 
Miejskich Zakładów Komunika­
cyjnych, robotnicy portów wę­
glowych i personel innych pla­
cówek pracy. Swą cegiełkę do od­
budowy Gdańska przyłożyli ma­
rynarze i inni.

Wobec licznych zgłoszeń miesz­
kańców do prac przy oczyszcza­
niu Starego Miasta z gruzów po­
wołany został Komitet Obywa­
telski, który miał koordynować 
całą akcję. Cóż się jednak oka­
zało? W ostatnim tygodniu ak­

cja odgruzowania osłabła. Czy 
nie było chętnych? Odwrotnie 
pracownicy wielu instytucji prze­
jawiali chęć do pracy. Niestety, 
nie było komu pokierować akcją, 
Sekcja organizacyjna tego Ko­
mitetu. której głównym zadaniem 
było utrzymanie kontaktu z in­
stytucjami, ustalenie planu pra­
cy. nie wykonała swego zadania.

Tymczasem pracy jest bardzo 
dużo, A im szybciej usuniemy 
z miasta gruzy, tym prędzej sta­
ną na ich miejscu nowe domy 
mieszkalne, nowe gmachy in­
stytucji kulturalnych i in.

W ciągu minionych 5 lat prze­
konaliśmy się, ile może zdziałać 
entuzjazm mas robotniczych. Nie 
wolno nam zmarnować tego en­
tuzjazmu, jeśli chodzi o pomoc 
przy odbudowie miasta. Komitet 
Obywatelski mą poważne zadania 
do wykonania i powinien nie 
ssraędzić trudu dla Ich realizacji.

(jog)

dusznymi słowami naród niemiec­
ki potwierdza znów z naciskiem, 
że uznaje historyczną winę, jąka 
na nim ciąży z powodu napadu na 
socjalistyczny Zwfązek Radziec­
ki. Naród niemiecki uznaje szcze 
rze zobowiązania. wynikające 
dlań * układu poczdamskiego, któ 
ryoh wykonanie leży przede wszy 
stkim w jego własnym interesie.

Naród niemiecki ze szczególnym 
wzruszeniem przyjął do wiadomo

ści słowa, w których określił Pan 1 nadal ze wzmożoną stanowczością
utworzenie pokojowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej ja 
ko punkt zwrotny w dziejach 
Europy. Umie on ocenić w pełni 
Pańskie stwierdzenie, że pokój w 
Europie uważać można za zapew 
niony, jeżeli narody radziecki i 
niemiecki „wykażą swe zdecydo­
wanie do walki o pokój z takim 
samym napięciem swych sił, z ja 
kim prowadziły wojnę“.

Ślubujemy, że uczynimy wszyst 
ko, aby poważne siły, których u- 
eiełeśnienicm jest Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, walczyły

Ofiara ich życia nie poszła na marne
Uroczystość żałobna na Powązkach
w rocznicę stracenia 50 bojowników o Polskę Ludową

Przed siedmiu laty w Warszawie 
t jej najbliższej okolicy okupant 
hitlerowski stracił na szubienicach 
50 więźniów Pawiaka, którzy nie­
mal wszyscy byli członkami Pol­
skiej Partii Robotniczej.

Powieszenie 50 najlepszych sy­
nów klasy robotniczej miało być 
odwetem za zamach, który doko­
nany został na linie kolejowe wę­
zła warszawskiego ' i był jednym 
z. największych sukcesów w wałce 
z okupantem.

W  przeddzień rocżniejr ofiarnej 
śmierci tych bojowników o Polskę 
Ludową, 15 .bm. odbyła się ha 
Cmentarzu Wojskowym w Warsza­
wie oodnipsła UEpczysłośę;, 
ozenik paifiięei Straconych;., ' ,  SL;,';

-Koło tablicy pamiątkowej: zebra­
ły się rodziny poległych bohaterów, 
ich towarzysze ■ broni, oraz’ liczni 
robotnicy i pracownic warszaw­
skich zakładów przemysłowych, 
którzy przybyli zę sztandarami w 
szeregach delegacji partyjnych i 
związkowych.

Orkiestra odegrała marsza żałob­
nego, po czym rozległy się dźwię­

ki „Międzynarodówki“ . Pochyliły się 
czerwone sztandary, spowite kirem. 
Wokół tablicy złożone zostały wień­
ce, świadczące o tym, że lud War­
szawy nie zapomniał o tych, któ­
rzy walczyli o jego wolność i ideę 
postępu.

0 utrzymanie i utrwalenie pokoju.
Przy wykonaniu tych zadań 

czerpie naród niemiecki siłę i uf­
ność ze świadomości, że wielki na 
ród radziecki, jego rząd 1 Pan oso 
biście nie odmawiają mu sympatii
1 czynnego, poparcia. Ciepły ton 
Pańskich słów nie uszedł uwadze 
narodu niemieckiego.

Na drodze do zbudowania jed­
nolitych, niezależnych, demokraty 
cznych i pokój miłujących Nie­
miec i do zdobycia w ten sposób 
również sympatii i poparcia wszy­
stkich narodów światy — naród 
niemiecki przez usta nasze pozdra 
wia okryty chwalą naród radziec 
ki, którego wola pokoju i osiąg­
nięcia są dla niego świetlanym 
przykładem. Szczególnie serdecz­
ne pozdrowienia i wyrazy podzię 
ki przesyła on rządowi radzieckie 
mu i jego mądremu, wielkodusz­
nemu wodzowi.

Berlin. 14 października 1949 r

Rekord polski w układaniu kabla ziemnego
ustanowiono na Wybrzeżu

W sobota zespół 8 robotników Wydziału Elektrycznego SPB 
ustanowił w Gdyni rekord Polski przy układaniu kabla ziemne­
go, wykonując 2,610 proc. normy. Rekord należał dotychczas do 
elektryków PPKE w Łodzi i wynosił 1.15« proc. norłny.

Pracownicy SPB. Wydziału Elektrycznego' rozwijają -kabel.bębno-
Założono 428 m kabla dla dopływu prądu do Ubezpieczał«! 

Społecznej. Trasa kabla przebiega wzdhiż ul. Abrahama ofl ro­
gu ul. Kwiatkowskiego do podstacji transformatorowej. Roboty 
rozpoczęto o godzinie 7,30 i ukończono o godzinie 11. Rekord 
został ustanowiony dzięki sprawności zespołu robotników i do­
brej organizacji pracy zespołowej nowym systemem, przy za­
stosowaniu. specjalnie skonstruowanego wózka do nakładania
rur ochronnych na kabel. (zk.)

Armia Wyzwoleńcza w Kantonie
Trzy czwarte Chin w  rekach W ojsk  Ludow ych

LONDYN (PAP). Agencją Reu-| zdobyciu Kantonu, Chińska Armia 
tera donosi z Hong-Kongu, po- | Ludowa wyzwoliła już 34 teryto- 
wołując się na źródła kuomintan- i rium chińskiego. Kolejnymi etapa- 
gowskie, że ubiegłej rocy Chin- j mi wspaniałych zwycięstw Chiń­
skie Wojska Ludowe wkroczyły do skiej Armii Ludowej bvły w ciągu 
Kantonu, ewakuowanego przez si- i niespełna roku wielkie miasta Pe- 
ły Kuoniintangu. Wszelka komuni- j kin, Tien Tsin, Nankin, Szanghaj 
kac ja między Kantonem a Hong- i, dzisiaj Kanton.
Kongiem została przerwana. ......................  1 1

Jedna z kolumn Armii Ludowej i fN _  _  _  _ _ M „
operująca na północ od Kantonu | ■ 'C p C a i O  w l f U l n u  
skierowała się ki 
brzegowi rzeki Sing-Kiang w.u,,.,-,,. *  do Koreańskiej Republiki

Prezydent Niemieckiej Republi- przecięcia drogi, która wojska kuo- [_u c j o w o .  Demokratycznej 
ki Demokratycznej mintangowskie wycofuj, się z Kan- ,

^ j  WILHELM PTECK. i tonu do prowincji Kwang-Si. j M O S K W  A P A P . General is- 
Premier Rządu Niemieckiej Re- ! Rząd fiuomintangowski przeniósł simus S talin  w ystosow ał do 

publiki Demokratycznej si? i11* do Czung-Kmgu.
f—j OTTO GKOTEWOHU. Agencja Reutera oblicza, że po

B. Dawidowicz i H. Czerny - Stefańska
laureatami IV-Międzynarodowego Konkursu
i m i e n i a  i =  r ą g d e m j h a  C h o p i n a

W  NOCY Z  15 NA 16 BM , O GODZ. 1.30. OGŁOSZONE si. Warszawy ’ 400 tyk. sdt.i 
ZOSTAŁY WYNIKI IV MIĘDZYNARODOWEGO KON- EUGENIUSZ MALININ (*SR-R)
KURSU IM FR YD ER YK A
Dwie Pierwsze nagrody im, Pre 

zydenta Rzeczypospolitej i Preze- 
sa Rady Ministrów, w wysokości 
po 1 milion zł. każda. Przyznano: 
BELI DAWIDOWICZ (ZSRR), 
HALINIE CZERNY - STEFAŃ­
SKIEJ (Polska),

strów dla Spraw Kultury (800 tys 
zł.) otrzymała : BARBARA HES- 
SE-BUKOWSKA (Polska).

Lud Francji domaga się
utworzenia rządu jedności demokratycznej
Fala oburzenia po sfałszowanym głosowaniu
nad kandydaturą Mocha na premiera

PARYŻ. PAP. Francuska Partia lonej rezolucji zażądali utworze 
Komunistyczna ogłosiła odezwę, nia. rządu jedności denioluątycz-
która głosi m. in.: j nej. W Min. Pracy urzędnicy za-

Za pomocą sfałszowanego gloso ; wiesilF na ścianach fotografie ze
wania Zgromadzenie Narodowe 
udzieliło inwesturę Mochowi, ja­
ko prezesowi Rady Ministrów

Podeptano najbardziej elemen­
tarne zasady demokracji, byle tył 
ko doprowadzić do mianowania po j 
liejanta prezesem Rady Ministrów. 
Rzuca to ra-z jeszcze jaskrawe i 
światło na rozkład i upadek mo- j 
ralny kół rządzących. )

Francuzi i Francuzki!
Sytuacja wymaga urzeczywist- ; 

nicnia naszej jedności w akcji j 
przeciw takiej polityce reakcji, ! 
nieuczciwości, rezygnacji z intere ! 
sów narodowych, nędzy i wojny. 
Zjednoczeni ramię przy ramieniu 
przeciwstawimy się skutecznie 
planom Mocha. Uczyńmy wszyst­
ko, by zmienić politykę francuską. 
Walczmy w zjednoczeniu o to, by 
pod naciskiem mas ludowych pow 
stał rząd jedności demokratycz­
nej.

PARYŻ PAP. Na wiadomość o

scen gwałtów policji Mocha wo­
bec robotników. W zakładać u sa­
mochodowych Hispano Suiza kił 
ka tysięcy robotników porzuć Fi o 
pracę.

Liczba górników, którzy na pół 
nocy Francji wzięli udział w ak­
cji protestacyjnej i w strajkąch 
jest oceniana na 100 tysięcy osób.

CHOPINA j ósmą nagrodę Polskiego' Radia
_ , T_. , ... .. (350 tys.: zł.) - ZBIGNIEW SZY
Drugą .nagrodę Komitetu Mini- MON-<iwiCZ (Polska).

HI o  Sr\ra\xr T ^ n ł t i i w  ( KlWl TVM - . . . '  'Dziewiątą nagrodę Państwowej 
Opery i Filharmonii w* Warsza-

_  . , . . , wie (300 tys. zł.) TAMARATrzeeią nagrodę ministra spraw , GUSlEWA <ZSK|;).
zagranicznych (600 tys. zł.)WAL.

Dziesiątą nagrodę Związku 
Kompozytorów. Polskich (250 tys. 
Zł.) WIKTOR MIERZANOW 
(ZSRR).
Jedenastą nagrodę Instytutu Fry 

deryka Chopina (200 tvs. zł.) — 
REGINA SMENDZIANKA (Pol 
ska).

Dwunastą nagrodę Związku Za 
wodowego Pracowników Kultury 
i Sztuki (150 tys. zł.)-—TADEUSZ 
ŻMUDZIŃSKI (Polska).

Przyznano ponadto szereg dal­
szych nagród. , j

DEMAR MALISZEWSKI (Pol­
ska).

Czwartą nagrodę (ministra kul­
tury i sztuki (550 tys. zl.) JE- 

j RZY MUKAWLEW (ZSRRk 
i Piątą nagrodę przewodnrczące 
! go Centralnej Rady Związków Za 
I wodowych (500 tys. zł.) — W LA 
i DYSŁAW KĘDRA (Polska).

Szóstą nagrodę komitetu wyko 
nawczego Roku Chopinowskiego
(450 tys. zł)...RYSZARD BAIiST
(Polska).

Siódmą nagrodę Prezydenta m.

prem iera K oreań skie j R ep u ­
blik i Ludow o-D em okratyczn ej 
—  K im -Ir-S en a  —  telegram  
n astępującej treści: Proszę 
Pana, Panie premierze, przy­
jąć me podziękowanie za w y ­
razy uczuć przyjaźni i życze­
nia z okazji rocznicy nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz­
nych między Koreańską Repu­
bliką Lud o w o- Dc mok ra tyczną, 
a Z>S_RR, Życzę narodow i korę- 
ańskicmu dalszych sukcesów 
■w- .dzielą budow nictwa sw ojej 
republiki Iudowo-deniok raYy (-/. 
nej

( - )  STALIN. 
14 października 1949 r.

Prezydent R.P. 
odznaczył min. Michejdę

15 bm. w sali Pompeja ńskiej 
Belwederu Prezydent Rzeczy­
pospolitej udekorował za wy­
bitne zasługi w służbie pań­
stwowej min. zdrowia, ob. dr 
Tadeusza Michejdę, Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Polski.

Rząd Tito nie reprezentuje narodow Jugosław ii
Rezolucja Zarządu Głównego TPPJ

Wykonanie wyroku
na Raj k u , Szoenyi i Szalai

B U D A P E S Z T  P A P . Nu.i- patrzył w yrok, w ydauy 24 
w yższy  T ryb u n ał Ludow y r o z - , w rześnią przez T ryb u n at Lu­

dow y w

Uroczysta inauguracja
roku a k ad e m ick iego
S. G. Planowania i Statystyki

Inauguracja nowego roku akade­
mickiego \v Szkole .Głównej Plano­
wania i Statystyki , miała szczegól­
nie uroczysty .charakter. Wagę jej 
'podkreśliło przebycie członków Ra­
dy Państwa, wicemarszałka Szwab 

| bego i Kołodziejskiego, przewodni- 
. I czącego PKPG, wicepremiera Min-

Budapeszcie w spia-| ca, min. Skrzeszewskiego, min. 
Laszki 'Rajka i w sp ó ln i-. Dietricha, wicemin. Krassowskiej. 

N ajw yższy  T ry b u n a ! I j i i -  i wiceprzewodniczącego PKPG - -  Ję

| 17 bm. odbyło się zebranie człon ści na rzecz patriotów jUgoslowiań-
ków Żarz. G FTow . Przyjaźni polsko* slcich — ol’iar faszystowskiego terroru 

; Jugosłowiańskiej. Zebrani uchwalił litowskich prowokatorów wojennych 
j rezolucję, w której czytamy: i na żołdzie imperializmu anglo-amery-

„Zarząd Główny Towarzystwa Przy kańskiego, 
jaźni Polsko*Jugosłowiańskiej w imię- * . *
niu wszystkich zrzeszonych w jego sze PARYŻ (PAP). Czechosłowacki Ko- 
regach przyjaciół J«goslaAvii stwier- mjtet Obrońców' Pokoju uchwalił re- j 
dza. rządząca klika titowska nie '/0 iucję, w której potępiając zdra- 
moze byc uważana za reprezentację dziecka działalność rządu jugosłowiań * 
narodow Jugosławii . skiego. domaga się wykluczenie ze

Zarząd Główny stwierdza, ze fakt kwiatowego Komitetu Obrońc«' 4 Po­
tworzeniu ^abinetu nrzez Mocha niczym nie narusza uczuc głebo ](0ju przedstawicieli Jugosław.. J.oizeniu ^aoinetu przez Mocna Riej przyjazm, żywionych przez na widmara i c Minderovica
przez całą F ran cję  przeszła fa la  ród polski dla bohaterskich narodów. ,
manifestacji pod hasłem protestu Jugosławii, dziś gnębionych i eksploa* — ---------------»  m
przeciwko ‘osobie nowego premie-1 VTWt 7br0dnlczą bandĘ «
ra oraz na rzecz utworzenia rzą J Zarząd Główny uważa, że najlep
du jedności demokratycznej ś*ym sposobem służenia przyjaźń

Pracownicy wytwórni konfekcji Pol#ko-jugoslowiańskiej jest szerzeni

wie  
ków
(łowy odrzucił wniosók skaza­
nych o uniew ażnienie wyroku. 
T ym  sum y ni w yrok jderwsze.i 
instancji tiiiruwomocnil .się, 
N ajw yższy  T rybu n a! Ludowy  
odrzucił także prośbę skaza­
nych o ułaskaw ienie.

W  stosunku do Laszlo R a j­
ka. Tibora Szoenyi i A ud rasa 
Szalai w yrok został w dniu  
ljj października w ykonany.

drychowskiego i przedstawiciela KG 
PZPR dr Petrusewicza.

Veil a przerwali pracę f w uchwa prawdy o rzeczywistej sytuacji w .Ju 
gosławii i manifestowanie solidarno

DUCHOWNI CSR
witają z uznaniem ustawy kościelne

PRAGA (PAP). Prezydent Gottwald Duchowni wysiali na ręce prezy 
podpisał tu bm ustawy kościelne, denta Gottwalda telegram, w któryn
Przewocuuczący Zgromadzenia Xaro- przvj.zekaia iż w duchu wielkich tra i dowego dr. John przyjął przedstawi- "  _ a?ą* u  w aucnu wieikicn tra ,

Polsko radzieckie zatnody
ęęj s t r z e t a n i B A  & s * y ś i i u j s B * i n t

Ręka rękę myje...

Amnestia dla kolaborantów
m laszyslowśkiej G recji

BUKAHESZT (PAP). Min. sprawie­
dliwości rządu w Atenach przedsta­
wi! gabinetowa do aprobaty projekt 
amnestii dla h. ministrów ąuisllingow- 
skich pod okupacją hitlerowską, dla 
osób, które współpracowały gospodar­
czo z okupantem niemieckim, oraz dla 
osób. które podczas okupacji, zajmu­
jąc stanowiska publiczne, służyły 
sprawie Niemców.

cieli duchowieństwa wszystkich wy* 
znań, którzy złożyli Zgromadzeniu po* 
dziękowanie za uchwalenie doniosłych 
ustaw kościelnych.

15 bm- odbyło , się w Szczęśliw i- 
cach pod Warszawą uroczyste otwar 
cię strzelnicy standowej Polskięgo 
Związku Łowieckiego połączone z za 
wodami w strzelaniu do rzutków 
pomiędzy grupą polskich strzelców 
staudowycli a grupą radzieckich 
strzelców' standowych.

... . . . . . . .  „ . ,  ; Na uroczystość przybyli: Marsza-dycji duchowieństwa czeskiego 1 sło , , :  . . . .
wackiego pracować będą »o w sze c> ,el< Żym.erski oraz ministrowie Dą- 
sił dla dobra ludu j odbudowy pań', hrowski. Dybowski i Podedworny. 
stW ^ Po odearaniu hymnów narodo-

800 tys. robotników 
strajkuje uj USA

N O W Y JORK (PAP). W  USA
strajkuje obecnie ponad 800 tys. gór 
ni ków i robotników przemysłu sta- 

zmierzyli się. w strzelaniu do rzut.  ̂ lowego. Przerwało również pracę

wych polskiego i radzieckiego, 
otwarcia strzelnicy dokonał prezes 
honorowy PZL i protektor zawodów 
jMarszałek Żymierski, oddając strzał 
honorowy.

W pierwszym dniu zawodów pol­
scy i radzieccy strzelcy standowi

ków z podchodu. ponad 55 tysięcy kolejarzy i robot-
Zwyciężyła drużyna polska, uzy- ników innych gałęzi przemysłu^

sknjąc 35S punkty. Drożyna ra- związanych t. węg-lowym
dziecka uzyskała 296 punktów i italowym.

/
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O D P O W I E D Ź
na oszczerstwa imperialistów

Od dłuższego czasu Stany Zjednoczone i ich satelici prowa­
dzą oszczerczą kampanię przeciwko krajom demokracji ludowej, 
w szczególności przeciwko Bułgarii, Rumunii i Węgrom.. Dla 
kampanii tej państwa imperialistyczne wykorzystują jako try­
bunę odbywającą się obecnie sesję Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

Ostatnie przemówienie ministra spraw zagranicznych ZSRR 
Andrzeja Wyszyńskiego w Komitecie Politycznym ONZ zdemas­
kowało motywy tych kłamliwych ataków, udowodniło niezbicie, 
jaki jest ich cel i wyraźnie wskazało, kto je inspiruje.

Na podstawie wielu przykładów i faktów min. Wyszyński 
rozprawił się z zarzutami o rzekomym pogwałceniu praw czło­
wieka przez rządy Węgier; Rumunii j Biiłgarii. Zarzuty t e __po­
wiedział min. AVyszyńslci — są „w istocie rzeczy plotkami kumo­
szek z bazaru i kłastwami godnymi znakomitego barona Muench 
hausena“ . Stany Zjednoczone chciałyby ich użyć .«’ ¡a uzyskania 
pretekstu do ingerencji w wewnętrzne sprawy tych państw dla 
podporządkowania ich sobie gospodarczo i politycznie.

Bułgaria, Rumunia i Węgry są specjalnym obiektem ataków 
ze strony anglo-amerykańsklch imperialistów' dlatego, że pań­
stwa te nie należą jeszcze do ONZ. Rzucaniem oszczerstw pod 
ich adresem anglo-amerykańscy imperialiści chcą utrudnić i opóź­
nić przyjęcie tych państw do ONZ.

Ataki na Bułgarię, Rumunię i Węgry mają jeszcze inny cel, 
a mianowicie, wzmocnienie sił reakcji w tych państwach. VV ten 
sposób bowem anglo-amerykańscy imperialiści chcą dodać otu­
chy swoim agentom w ich dywersyjnej robocie przeciwko rządom 
indowym.

Ataki te służą też dla zamaskowania fiaska, jakiego doznały 
plany anglo-amerjkańskich Imperialistów dokonania przewrotów 
w tych państwach.

„Procesy sądowe nad zdrajcami w Bułgarii, na Węgrzech 
i w Rumunii — powiedział min. Wyszyński — wykazały potwor­
ne plany tych, którzy opiekowali się zdemaskowanymi przestępca­
mi. Procesy te dowiodły, że amerykańskie i angielskie kola mo­
nopolistyczne nie pogodziły się i nie chcą się pogodzić z utratą 
swej agentury w Europie wschodniej, że nie złożyły one broni 
ł nie zamierzają złożyć broni w walce przeciwko ruchowi ludo­
wo-demokratycznemu w' tych krajach. Procesy te świadczą, że 
anglo-amerykańskie koła monopolistyczne znów ubiegać się będą
0 realizację swych planów, których treść zawarta Jest w dążeniu 
do podporządkowania tych krajów swym wpływom gospodarczym
1 politycznym“.

Znane są powszechnie fakty ujawnione na ostatnich proce­
sach o czynnej roli wywiadu amerykańskiego i Watykanu w or­
ganizowaniu akcji szpiegowskiej, dywersyjnej i sabotażowej w 
krajach demokracji ludowej. Znane są prowokacyjne uchwały 
Kongresu amerykańskiego o wynagradzaniu tych, którzy szko­
dzą krajom demokracji ludowej» pieniężnymi nagrodami i oby­
watelstwem USA, znane są piany słynnej amerykańskiej „ope­
racji X “, stawiającej sobie za cel mordowanie przywódców ro­
botniczych. W tym samym czasie, kiedy w ONZ min. Wyszyński 
wygłaszał swe przemówienie, w Londynie odbywa się konferen­
cja przedstawicieli doyplomatycznych Ameryki, mająca na celu 
opracowanie nowych planów dywersyjnych w krajach demo­
kracji ludowej. •

Próby, anglo-amerykańskich imperialistów maskowania po­
niesionych przez nich' porażek Wściekłymi atakami na rządy 
demokratyczne, nie oszukają nikogo. Bezsilna wściekłość tych 
panów jest dowodem, że kraje demokracji ludowej coraz sku­
teczniej paraliżują szkodliwą działalność nasyłanych przez im­
perialistów agentów.

Pod kierownictwem partii Lenina-Słalina

Rośnie potegr Związku Radzieckiego
dzięki wzrostowi produkcji i stopy życiowej ludności 
K o m u n ik a t o osiągnięciach gospodarki Z S R R  w  III k w a rta le  1949 r.

MOSKWA PAP. Ogłoszono komunikat Centralnego Urzędu Sta­
tystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR o wynikach wykonania 
państwowego planu odbudowy i j-ozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR w III kwartale 1949 r. Cyfry ogłoszone w komunikacie 
świadczą o dalszym szybkim rozwoju przemysłu, rolnictwa i trans­
portu, o wzroście inwestycji, o rozszerzeniu obrotów towarowych 
i o podwyższeniu poziomu życia ludności ZSRR.

Globalna produkcja III kwarta­
łu br. wzrosła w porównaniu z 
odpowiednim okresem ub. r. o 17 
proc, a w ciągu 9 miesięcy br. w 
porównaniu z odpowiednim okre­
sem ub. r. o 20 proc.

Komunikat podkreśla, iż plan 
III kwartału podobnie jak plan 
poprzedni II kwartału został przez 
rząd radziecki znacznie zwiększo­
ny, a to wobec lepszego wykorzy­
stania sił produkcyjnych i poważ­
nej oszczędności surowców, pali­
wa i materiałów.

Przemysł radziecki wykonał 
plan produkcyjny w III kwartale 
w 102 proc. oraz plan 9 miesięcy 
z nadwyżką,

SUROWCE PRZEMYSŁOWE
— W porównaniu z III kwartałem 
ub.r. produkcja niektórych najważ 
niejszych surowców przemysło­
wych i paliwa wzrosła W III 
kwartale br. następująco:

surówki o 19 proc., stali o 24 proc., 
wyrobów waicowan. o 27 proc, szyn 
kole,). O 92 proc, miedzi o 25 proc, cyn 
ku o 31 proc, ołowiu o 28 proc, węgla 
o 14 proc, ropy naftowej o IB proc, 
benzyny o 12- proc, energii elcktr. o 18 
proc,

BUDOWA MASZYN
Poważnie wzrosła w porówna­

niu z III kwartałem ub. r. produk 
cja maszyn, w tym: 

dźwigów mechan. o 82 proc, lokomo­
tyw kolejowych o 14 proc, lokomotyw 
elektrycznych o 171 proc, wagonów to­
warowych o 18 proc, samochodów cię­
żarowych o 28 proc, samochodów' oso­

bowych o 123 proc, autobusów o 31 
proc, traktorów o 54 proc, kombajnów 
zbożowych o 65 proc, kopaczek me­
chanicznych o 29 proc, turbin paro­
wych o 47 proc, ładowaczy mechan 
8-krotnie, obrabiarek o 13 proc.

Przemysł chemiczny . zwiększył 
m. in. w porównaniu z III kwarta 
łem ub. r. produkcję nawozów 
sztucznych o 33 proc, kauczuku 
syntetycznego o 33 proc. 

MATERIAŁY BUDOWLANE

zacji pracy i automatyzacji proce­
sów produkcyjnych.

Inwestycje w gospodarce naro­
dowej ZSRR w pierwszych trzech 
kwartałach br. w porównaniu z 
odpowiednim okresem ub. r. wzro

/ y o 22 proc.
Wydajność pracy w przemyśle 

wzrosła w tymże okresie o 11

o 10 proc., cegieł o 22 proc. domów 
standaryzowanych o 52 proc.

PRZEMYSŁ LEKKI 
Przemysł lekki zwiększył w po­

równaniu z III kwartałem ubr.: 
produkcję rowerów o 50 proc, od­

biorników radiowych o 12 proc, zega­
rów o 85 proc, tkanin bawełnianych o 
12 proc, tkanin lnianych o 22 proc 
tkanin wełnianych o 15 proc. jedwabi 
o 28 proc, obuwja o 15—27 proc.

ARTYKUł V SPOZYW rzF proc’ w tym w  P o m y ś le  budowyAKI1RIJŁ1 , OzYWCZE maszyn o 16 proc, w górnictwie
Poważnie wzrosła także produk- węglowym o 14 proc

cja spożywcza, w tym: * o r r o t  n F T A i ir z w
W'yroby masarskie o 42 proc, ryb- UD" U 1 U M ;U ,K / , N  z

ne o 31 proc, tłuszcze roślinne o 36 W  związku ze znacznvm wzrn-proc, cukru o 94 proc, wyroby cu- i e znacznym  w zro-
kiernicze o 22 proc, konserwy o 26. eiTi . P10dukcji przemysłowej 
proc, mydło o 63 proc, wino o 28 proc.! wzrósł także poważnie detaliczny 

W III kwartale 1949 r. we j o'51®*- handlowy. Sprzedaż produk 
wszystkich gałęziach gospodarki I łów spożywczych w III kwartale

Produkcja materiałów budowla- j narodowej dokonano poważnej j br- w porównaniu z odpowiednim
nych wzrosła w tym okresie na-1 pracy w dziedzinie 
stępująco: i nowoczesnej techniki i dalszego

cementu o 24 proc. szkła okiennego podwyższania poziomu mechani-

Obfity pion współzawodnictwa

Zakłady produkcyjne
w ykonują  3-letni plan przed terminem

D o 4 października br. P olsk i  
M onopol T y to n io w y  w yk on ał 
3-Letni p lan  produkcji. O gó ­
łem  w artość w yprodukow a­
n ych  artyk u łów  w ynosi 
1.465.077 tys. zł, w edług cen z 
1937 r . *  *  *

Zjednoczone zakłady szk lar­
skie, w  skład których  wchodzi 
9 h u t: w  P iotrkow ie T ryb ., R a ­
dom sku, U jśc iu  u. N otecią. Tar  
gów ku i W o ło m in ie  pod W a r ­
szaw ą osią gn ęły  w  dniu 30

107,5 proc w yko- 
trzyletn iego  wg.

W  irosce o potrzeby świafa pracy

10 tys. domów w remoncie
dzięki kredytom Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej

Poważnym czynnikiem wpły­
wającym na ogólną poprawę wa-

DO CZEGO PROWADZI HISTERIA

Sąd uznal„winą” przy wódców KP USA
oraz postanowił uwięzić... adwokatów

NOWY JORK. PAP. Po 9- miesięcznym procesie, który wy­
wołał oburzenie w postępowej opinii publicznej całego świata, ła­
wa przysięgłych wydała werdykt, uznający „winę“ 11 przywódców 
Partii Komunistycznej USA.
Przed naradą ławy przysię­

głych, sędzia Medina udzielił przy 
sięgłym „instrukcji“ w kwestiach 
prawnych, związanych z proce­
sem, oraz zreasumował wywody 
obu stron. Gdy ława przysięgłych, 
„pouczona“ odpowiednio przez sę 
dźiego Medinę wydała już wer­
dykt o „winie“ oskarżonych, sę­
dzia Medina wezwał Dennisa, ge 
neralnego sekretarza Partii Ko­
munistycznej USA, który wystę­
pował podczas procesu we włas­
nej obronie, oraz 5 adwokatów, 
i oznajmił, że dopuścili się oni 
przestępstwa „zlekceważenia są­
du“. Wobec tego Dennis oraz ad­
wokaci Harry Sacher 1 Richard 
Gladstein zostali skazani na 6

Ju ż 4 miln. Francuzów
glosowało za pokojem

PARYŻ PAP. Według niepew­
nych danych z 69 departamentów 
Francji, ogólna liczba głosów od­
danych w ramach głosowania po­
kojowego przekracza 4 mfliony.

miesięcy więzienia, znany adwo­
kat murzyński George Crockett i 
lsserman — na 4 miesiące więzie­
nia oraz adwokat Louis F. Mc Ca 
be — na 30 dni więzienia.

Wyrok na przywódców partii 
komunistycznej, ustalający wy­
miar kary. został zapowiedziany 
na 21 października.

Sędzia Medina zadecydował, że 
skazani zostaną osadzeni w wię­
zieniu. Odmówił on uwolnienia

ich za kaucją do czasu wydania 
wyroku.

W toku procesu oskarżeni sta­
nowczo zdemaskowali klasowy 
charakter amerykańskiego wymia 
ru sprawiedliwości, piętnując 
rząd USA za jego dążenie do roz 
Wiązania partii komunistycznej w 
celu ułatwienia realizacji progra­
mu imperialistycznego.

Każdemu spośród przywódców 
komunistycznych, których „wina“ 
została uznana przez ławę przysię 
głych, grozi więzienie do 10 lat i 
grzywna w wysokości 10 tysięcy 
dolarów.

runków bytu klasy robotniczej 
jest akcja remontów kapitalnych, 
dokonywana ze środków Fundu­
szu Gospodarki Mieszkaniowej.

Akcja remontów kapitalnych 
objęła 64 miasta wydzielone i 270 
powiatów. Remonty dokonywane 
są obecnie już w ponad 10.000 do­
mach, zamieszkałych przede 
wszystkim przez ludność robotni­
czą. Objęto ponadto akcją remon­
tową większą ilość obiektów miesz 
kalnych z innych funduszów, a 
zwłaszcza z dotacji udzielonych 
samorządom przez Radę Państwa 
z Samorządowego Funduszu Wy­
równawczego.

Napływające sukcesywnie fun­
dusze na akcję remontową w 
przeciętnej kwocie ok. 500 mil. zł 
miesięcznie, w  dwu trzecich wy­
korzystywane są przez lokalne 
komitety FGM, w jednej trzeciej 
są do dyspozycji ogólnokrajowego 
funduszu FGM, który rozdyspo­
nowuje je na główne skupiska ro­
botnicze jak: Śląsk, Wybrzeże, 
Łódź i Warszawa.

Premier z łaski Ameryki
Parlament francuski minimalną 

większością głosów zatwierdził 
kandydaturę Mocha na premiera. O 
ostatecznym wyniku głosowania za­
decydowały głosy gaullistów. W y­
bór, jakiego dokonała reakcja fran­
cuska w osobie Mocha, nie jest 
niespodzianką. - Zdaje ona sobie 
sprawę, że w człowieku tym ma 
wiernego i zaufanego obrońcę 
swych interesów. Cała jego do­
tychczasowa kariera i działalność, 
to gwarancja, że Jules Moch —  
wychowanek i uczeń Leona Bluma, 
dołoży wszelkich starań, by nie

Tak wygląda szybkościowiec gdyński w szóstym dniu budo- 
mi* liobotu miana, ukończono umai. ter miiuja

zawieść pokładanego w nim za­
ufania.

Na pierwsze ślady działalności 
Mocha natrafiamy w Rydze w 
1928 r. Jest on wówczas inżynie­
rem artylerii morskiej w Rydze, 
gdzie znajduje się centrum wy­
wiadu antyradzieckiego. W tym 
okresie zawiera znajomość z Ro­
senbergiem, Niemcem bałtyckim, 
późniejszym ideologiem niemieckie­
go rasizmu.

Podczas wojny domowej w Hisz 
panii Moch dzielnie sekunduje swe­
mu mistrzowi Blumowi i jest jed­
nym z apostołów polityki popiera­
nia Franco. W 1940 r. odnajduje­
my go w sztabie admirała Derrie- 
na, późniejszego męża zaufania 
marszałka-zdrajcy Petaina. Derrien 
organizuje wówczas tzw. korpus 
fiński.

Sławę światową zdobył sobie 
jednak Moch w okresie powojen­
nym w charakterze kata francuskiej 
kiksy robotniczej. W czasie wiel­
kiego strajku górników w 1948 r. 
Moch przeprowadza masowe aresz­
towania wśród strajkujących, nie 
waha się przed użyciem czołgów 
i gazów przeciwko górnikum, zwal­
nia z policji tych ludzi,' którzy 
odmawiają strzelania do robotni­
ków.

W  czerwcu ub. r. Moch wyda­
je KATEGORYCZNY ROZKAZ 
STRZELANIA DO STRAJKUJĄ­
CYCH ROBOTNIKÓW w Cler- 
mond-Ferrand. Obronę ładu i po­
rządku, obronę prestiżu i władzy, 
jak to określała komunikaty fran­

cuskiego Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, Moch zapewnia przy 
użyciu broni, karabinów maszyno­
wych, samochodów pancernych, 
czołgów i gazów łzawiących, fa­
brykowanych przez osławioną I. G. 
Farben. Oddziały mothowskiej po­
licji zyskały sobie wśród robotni­
ków francuskich miano oddziałów 
SS.

Jules Moch, będący obecnie we 
Francji jednym z głównych wyko­
nawców woli Waszyngtonu, prze­
prowadził z polecenia Marshalla w 
listopadzie ub. r. prowokację, skie­
rowaną przeciwko ZSRR i Biuru 
Informacji Partii Komunistycznych 
i Robotniczych, oskarżając je o fi­
nansowanie strajków we Francji. Ta 
grubymi nićmi szyta prowokacja 
spaliła wówczas na panewce i ośmie 
szyła tylko jej autora. Wykazała 
ona, do jakiego stopnia „socjali­
sta“ Moch związany jest z impe­
rialistycznymi kotami USA.

I oto Moch, który od 1947 r. 
w kolejnych marshallowskicii rzą­
dach francuskich niezmiennie za­
chowuje teke ministra spraw we­
wnętrznych, doczekał się wreszcie 
z łaski Ameryki stanowiska pre­
miera. Naród francuski wyciągnie 
z tego wnioski. Przez całą Fran­
cję przechodzi już fala strajków 
protestacyjnych na wiadomość o 
powierzeniu Mochowi misji tworze­
nia rządu. Naród francuski wzma­
ga swój opór przeciwko tym, któ­
rzy przekształcała lego kraj iv ko­
lonia. Tą.

w rześnia br. 
nania planu  
w artości.

* _ *  *
E lektrow nia  we W łocła w k u  

w ykon ała  do dnia 11 btn. 3-let- 
ni plan produkcji' O gólna ilość  
w yprodukow anej energii elek­
trycznej w yraża sio liczbą  
45.800 tys. ldiowatog-odzin.

* * *
Załoga  elektrow ni w  P io tr­

kowie, ja k o  pierw sza na tere­
nie zjednoczenia energetyczne*  
go okręgu łódzkiego w ykonała  
przed k ilk u  dniam i 3-letni plan  
produkcji. W  okresie od 1 sty­
cznia 1947 r. do 12 Inn. elek­
trow nia piotrkow ska w yprodu­
kow ała ponad 25 m ilion ów  ju- 
lo watogodzin.

* % *

Po sukcesach kopalni „Karol“ , 
„Matylda“ i „Ignacy“ , załoga ko­
palni „Klimontów“, „Mortimer“
osiągnęła w dniu 13 btn. produk­
cję węgla kamiennego przewidzia­
ną planem trzyletnim,

W  dniu 14 bm. trzyletni plan 
produkcji węgla kamiennego wy­
konała również kopalnia Wirek“

Również załoga kopalni „Śląsk“ 
w Chorzowskim Zjednoczeniu Prze­
mysłu Węglowego zameldowała 
przedterminowym wykonaniu 
trzyletniego.

zastosowania j kwartałem ub. r. wzrośnie o 15%, 
Szczególnie wzrosła sprzedaż to­

warów przemysłu lekkiego, bo o 
23 proc, w tym:

tkanin wełnianych o 71 proc, tka­
nin jedwabnych o 55 proc, obuwia o 
31 proc, mydlą o 50 proc, odbiorników 
radiowych o 70 proc, motocykli o 20 
proc, rowerów o 70 proc, zegarów 
dwukrotnie.

ROLNICTWO
Poważne suksecy ma do zano­

towania w br. rolnictwo radziec­
kie. Globalne zbiory zbóż wyższe 
są aniżeli w ub. r. i przekraczają 
poziom przedwojenny z 1940 r. 
Wyższe aniżeli w ubr. i W1940 r. 
są zbiory baw ełny, lnu, konopi, sło 
necznika, o wiele wyższe aniżeli 
w' ub.r. są zbiory buraka cukrowe 
go, Do 5 października zebrano plo­
ny na powierzchni większej o 6 
miln. ha, aniżeli w tym okresie ub. 
r.Do 5 października br.zebrańo 4,4 
miln. ha więcej aniżeli w  odpo­
wiednim okresie ub, r. Poważne 
sukcesy w rolnictwie osiągnięto 
dzięki dalszej mechanizacji robót 
rolnych.

Znacznie wzrosła W br. hodowla 
bydła. Do 1 października zało­
żono w kołchozach 75 tys. nowych 
ferm hodowli bydła, owiec i ptac 
twa domowego.

Roczny plan Zakładania leśnych 
pasów ochronnych1 został już wy­
konany w 102 proc.
_ W III kwartale 1949 r. stwierdza 

się w końcowej części sprawozda­
nia — kontynuowany był stały 
wzrost gospodarki narodowej 
ZSRR. Pod kierownictwem Partii 
Lenina-Stalina pracujący Z.S.R.R. s 
osiągnęli na podstawie ogólno-na- 
rodowego współzawodnictwa soc­
jalistycznego o przedterminowe 
wykonanie powojennej 5-latki 
stalinowskiej — nowe sukcesy w 
dziedzinie umocnienia ekonomicz­
nej potęgi Związku Radzieckiego 
i dalszego wzrostu dobrobytu na­
rodu radzieckiego.

o
planu

Podżegacze wojenni miedzy so ba: —  „Coraz ciaśniej, trudno 
wytrzymać/ “

Kara śmierci za sabotaż i szpiegostwo

Przedstawiciele zagranicznych firm handlowych
skazani przez sąd wojskowy w Warszawie

Rejonowy Sąd W ojskowy w War­
szawie ogłosił wyrok w sprawie 
dwóch przedstawicieli zagranicznych 
firm handlowych w Polsce i 5 urzę­
dników „Polimexuu, którym w toku 
12-dniowej rozprawy udowodniono 
prowadzenie wywuadu oraz uprawia­
nie działalności sabotażowej przeciw 
gospodarce Państwa Polskiego.

Sąd skazał Zygmunta Zbyszyńskie-

go i Bolesława Ziółkowskiego na 
karę śmierci, Wacława Dymitrowicza 
na dożywotnie więzienie, Bogdana 
Thienie na 15 lat więzienia, Tade­
usza Nakoniecznikow-Klukowskiego 
na 12 lat więzienia,* Władysława 
Lipczyńskiego na 10 lat więzienia 
oraz Mieczysława Grudzińskiego na 

15 lat więzienia.

Dnia 12. X. 1949 r. zginqł śm!erciq tragiczną

J Ó Z E F  K A Ź M I E R C Z A K
mistrz murarski

w zmarłym utraciliśmy zdolnego, sumiennego i gorli­
wego współpracownika

Dyrekcja i Pracownicy 
Spółdzielni Budownictwa Wiejskiego 

2794/g w Gdańsku - W rzeszczu
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„S |s  »Sołdek« jest d o b rym  s ta tk ie m "
MINISTER ŻEGLUGI TO W. ADAM RAPACKI 
o s u k c e s ie  p o ls k ic h  s t o c z n i o w c ó w

( S p e c j a l n y  w y w i a d !  «Wa „Głosu W y b r z e ż a “

W  związku z próbnym rejsem, odbytym przez pierwszy wy­
budowany całkowicie w kraju polski statek pełnomorski s/s 
„Sołdek“ oraz bliskim terminem oddania statku do normalnej 
eksploatacji, zwróciliśmy się do Ministra Żeglugi tow. Adayia 
Rapackiego z prośbą o wypowiedzenie się na lamach naszego 
pism,a na temat tego, niewątpliwie przełomowego wydarzenia w 
polskiej żegludze handlowej i całej naszej gospodarce morskiej.

Niech żyje i umacnia sie. przyjaźń
między narodem polskim i radzieckim

Poniżej podajemy życzenia, przesłane z okazji Miesiąca
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przez. prof. WIA­
CZESŁAWA WOŁGINA, wice - prezydenta Akademii Nauk
ZSRR i ANTANĄSA YENCŁOYA, znanego pisarza litew­
skiego.
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej jest wiel­

kim i radosnym wydarzeniem w historii stosunków narodów — 
polskiego i radzieckiego. Najlepsi przedstawiciele tych sąsiadu­
jących ze sobą krajów, bojownicy o wyzwolenie od wyzysku 
mas pracujących, zawsze snuli najskrytsze marzenia, że wybije 
wreszcie godzina, kiedy między dwoma bratnimi narodami za­
dzierzgną się więzy ścisłej przyjaźni i współpracy w imię wspól­
nych celów. Realizacja tych pragnień była niemożliwa, dopóki 
robotniczo - chłopskiej władzy w kraju radzieckim przeciwsta­
wiała się władza burżuazyjno - szlachecka w Polsce.

Dopiero utworzenie władzy ludowej w Polsce usunęło wszel­
kie przeszkody na drodze do nawiązania przyjaznych stosunków 
między Polską i ZSRR. Narody polski i radziecki zmierzają do 
jednego i tego samego celu, mimo, że znajdują się na różnych eta 
pach prowadzącej doń drogi. W ścisłej bratniej współpracy naro­
dy te kroczą naprzód ku wielkiej, wspaniałej przyszłości.

Niech z roku na rok coraz bardziej rozwija się i umacnia 
niezachwiana przyjaźń między naszymi narodami!

WIACZESŁAW WOŁGIN.
W sierpniu roku ubiegłego i w początkach roku bieżącego 

przypadła mi w udziale przyjemność i honor zwiedzenia Polski.
Z uczuciem słusznej dumy oprowadzali nas nasi przyjaciele 

polscy po Warszawie, powstającej z ruin, zwiedziliśmy także 
Wrocław i Szczecin. Wszędzie odczuwaliśmy panującą wśród 
społeczeństwa polskiego atmosferę gorącej miłości ojczyzny, atmo 
sferę, która dokazuje cudów przy przebudowie całego kraju, przy 
przebudowie gospodarki i kultury na zasadach socjalistycznych.

Polska odradza się w szybkim tempie z popiołów, zgliszcz i 
ruin, dzięki entuzjazmowi twórczemu swego narodu i dzięki bra­
terskiej pomocy wielkiego Związku Radzieckiego, który również 
i narodowi litewskiemu dopomógł do zerwania nałożonych przez 
rodzimych i obcych imperialistów, łańcuchów niewoli.

Naród litewski, wraz ze wszystkimi narodami Związku Ra­
dzieckiego toczy walkę o dalszy rozwój swej gospodarki i kultury,
0 zbudowanie społeczeństwa komunistycznego. Cieszy nas, że
1 nasz odwieczny sąsiad — Polska — kroczy drogą rozwoju w ści­
słej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. Walczymy wspólnie o 
przyszłość i pokój, przeciwko podżegaczom wojennym.

Zacieśniajmy coraz bardziej łączące nas więzy!
ANTANAS VENCLOVA.

Przepoić codzienną pracę
Ideologiczną I p o lityczną treścią

—  Jakie znaczenie zdaniem 
tow. Ministra posiada fakt prze 
kazania „Sołdka“ do eksploa­
tacji?

—  „S o łd ek “ jest pierw szym  
statkiem  pełnom orskim  zbudo­
w an ym  w  Polsce. Jest on stat­
kiem  dobrym . F akt oddania do 
eksploatacji pierw szego ru do- 
w ęglow ca zbudow anego całko­
w icie w  kraju , statku dobrego, 
św iadczy o zdolności polskiego  
przem ysłu , zarów no przem ysłu  
stoczniow ego jak  i przem ysłu  
zaplecza, do bu dow y statków  
pełnom orskich.

F akt ten dow odzi raz jeszcze 
—  a nazw a statku potwierdza  
to —  jakie m ożliw ości postępu  
stają  przed Polską, w  której 
fab ryk i należą do narodu, w  któ 
rej robotnik w ie, że nie pracu­
je  dla w yzyskiw aczy, w  której 
jest planow anie gospodarcze, 
zam iast chaosu i  kryzysu , w,

której w ładza ludow a dba o to, 
żeby nie zm arnow ały się żadne 
siły  ani żadne m ożliw ości roz­
w oju  i socjalistycznego rozkw i­
tu kraju , żeby w zrastał dobro­
b y t pracujących.

—  Czym należy tłumaczyć, że 
nie było u nas dawniej własne­
go budownictwa okrętowego i 
że dopiero w Polsce Ludowej 
przemysł ten powstał?

_—  Tłum aczy się to tym , że 
nie było  u nas ani jednego z 
w arunków , o których pow ie­
działem  przed chwilą. B y ły  za 
to w arunki, w  których każda  
w ażniejsza decyzja gospodarcza  
należała ostatecznie do m iędzy­
narodow ego kapitału.

K apitaliści państw  im periali­
stycznych nie chcieli dopuścić 
do bu dow y przem ysłu  okręto­
w ego w  Polsce. W o le li, żebyś­
m y  w ozili tow ar ich statkam i, 
a tę skrom ną ilość statków  w ła ­
snych, na którą zdecydow ali 
się pozw olić Polsce —  ściślej 
polskim  kapitalistom  —  w oleli 
oczyw iście budow ać sam i. Dzię­
ki tem u m ieli jeszcze jeden spo 
sób kontrolow ania rozw oju  że­
glugi polskiej, a poprzez żeglu ­
gę kontrolow ali rów nież polski 
handel zagraniczny.

—  Jak tow. Minister ocenia 
poziom pracy załogi robotniczej 
i personelu Stoczni Gdańskiej, 
która statek zbudowała?

—  O  poziom ie pracy robot­
ników  Stoczni Gdańskiej n a j­
lepiej św iadczy doskonałe w y­
konanie w szystkich szczegółów  
konstrukcji i w yposażenia ru - 
dow ęglow ca „S ołd ek “ . A  prze­

cież w śród naszych stoczniow ­
ców  m ieliśm y m ało sił w yk w a­
lifikow anych. Zdecydow ały  
zdolności polskiego robotnika  
oraz jego  zadziw iająco szybkie  
postępy w  nauce trudnego fa ­
chu stoczniow ego. Egzam in  
zdali rów nież inżynierow ie  
stoczniow i, którzy chociaż ni­
gdy dotąd nie budow ali stat- 

i ków  w  całości, stanęli na w y ­
sokości zadania.. W  krótkim  
czasie zorganizow ane biuro  
konstrukcyjne, pracuje spraw ­
nie m im o nielicznego personelu. 
N ajw ażn iejszym  zaś jest to, że 
w ykazany przez robotników  i

inżynierów  zapał do pracy i 
nauki jest gw arancją  stałego  
rozw oju  naszego budow nictw a  
okrętow ego w  przyszłości. G w a  
rancją tą jest rów nież m asow e, 
oparte na śm iałych  norm ach, 
pełne zapału w spółzaw odnic­
tw o pracy na stoczniach.

—  Jakie przewiduje się ter­
miny oddania do eksploatacji 
następnych rudowęglowców?

—  Przew iduję, że do końca  
przyszłego roku, nasze stocznie 
oddadzą do eksploatacji; poza  
innym i jednostkam i pełnom or­
skimi, serię 6 rudowęglowców.

Na łamach „Prawdy“ z dnia 13 
bm. ukazał się artykuł wstępny 
pt. „O ideowość bolszewicką w 

,, i pracy praktyczne}“. «
| „Partia Komunistyczna — czy- 
) tamy w artykule — zawsze zwy­

ciężała i zwycięża dzięki swej 
wierności wielkim ideom marksi- 
zmu-leninizmu. Lenin i Stalin 
uczą kadry partii i państwa ra­
dzieckiego, aby przepajaiy one każ

tyjnej ze stanowiska politycznego, 
ogólno-państwowego i w oparciu 
o masy wzmacniać swoje zarząd* 
dzenia działalnością partyjno-ór- 
ganizacyjną i polityczną.

I właśnie na tym polega robo­
ta partyjna, że każdą sprawę — 
zarówno drobną, jak i wielką — 
należy podnieść do poziomu zadań 
politycznych, ogólno - państwo­
wych, tchnąć w nią głęboką treść 
polityczną, wydobyć 1  niej głę­
boką treść ideową.

M N  PROM0I PODSTAWOWYCH ARTYKUKWi 
ŻYWNOŚCIOWYCH W Z.S.R.R. NA ROK (950. j
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l i ip i r  f o n a c h--
Bohaterowie
W  7-mq rocznicę

walki o Polskę Ludowq
powieszenia 50-ciu bojowników

de zjawisko naszego życia bla­
skiem komunizmu naukowego, a- 
by w swej pracy praktycznej jak 
najwydatniej wyzyskiwały potęż­
ną silę mobilizującą, organizują­
cą i przekształcającą teorii mark-

Dnia 16 października 1942 roku 
zginęło na szubienicach ż rąk hit­
lerowskich okupantów 50 bojow­
ników o wolność i socjalizm, 
członków Polskiej Partii Robotni­
czej i Gwardii Ludowej. Zginęli za 
to, że prowadzili bezkompromiso­
wą, konsekwentną walkę o wolną, 
niepodległą Polskę Socjalistyczną.

*  *  *
W chmurny, jesienny ranek 

październikowy, mury Warszawy 
pokćyly się wielkimi, czerwonymi 
„Bekanntmaćhungami“, które by­
ły świadectwem bezmiaru zbrod- 
niczości faszyzmu i bohaterstwa 
walczącej klasy robotniczej. W no­
cy z 7 na 8 października wysadzili 
komuniści w powietrze za pomo­
cą materiałów wybuchowych linie 
kolejowe koło Warszawy. Za ten 
„zbrodniczy czyn“ zostało 50 ko­
munistów powiesznych....“

Wśród powieszonych był Or­
łowski — ślusarz z fabryki „Bla­
szana“ i „Śmigłówka“ , rewolu­
cyjny bojownik od najmłodszych 
swych lat; Szczepaniak —- tokarz 
fabryki „Gerlach“, organizator 
demonstracji robotniczych; meta­
lowiec Kokoszko — twórca bojo­
wych piątek na fabryce „Avia“ ; 
murarze Rupp i Szymczak, szewc 
Gródecki — długoletni więzień o- 
bozów sanacyjnych; Górko — ak- 
tywdsta i organizator związku 
skórzanego; Szymański — tram­
wajarz, u któręgo drukowano 
konspiracyjną „Trybunę Wolno­
ści“ i inni robotnicy, a obok nich 
rewolucyjni inteligenci, jak Do- 
biszewski — nauczyęiel gimnazjal 
ny, Romanowski — inżynier che­
mik, kierujący laboratorium ma­
teriałów  ̂ wybuchowych dla Gwar­
dii’ Ludowej; Trylski — asystent 
fizyki, teoretyk marksista.

Wszyscy starzy wypróbowani 
działacze polskiego ruchu rewo­
lucyjnego. Przyszli w szeregi PPR 
poprzez starą partię marksistow­
ską, Socjaldemokrację Królestwa 
Polskiego i Litwy, przez Komuni­
styczną Partię Polski, a niektó­
rzy przez Komunistyczny Zwią­
zek Młodzieży. Na długo przed 
wojną partia ich wskazywała na 
niebezpieczeństwo spisku sanacji 
z Hitlerem i na konieczność so­
juszu ze Związkiem Radzieckim. 
Obok starych bojowników byli i 
tacy, którzy dopiero stanęli w 
(jjieregach PPR życie swe wiążąc 
S wałka o Ludowa

Egzekucja ta nie załamała sil­
nej woli walki polskich mas pra 
cyjących Wręcz przeciwnie. Już 
w 8 dni po egzekucji Gwardia Lu 
dowa odpowiedziała odwetem-, rzu 
cając granaty na oficerów Gesta­
po i Wehrmachtu w Warszawie w 
„Café Clubie“ , w restauracji „nur 
fiir Deutsche“ na Dowrcu Głów­
nym i w drukarni gadzinowego 
piśmidła „Noweg-o Kuriera War­
szawskiego“ .

*  #  *

Walka' z hitlerowskim okupan­
tem pod przewodem PPR rosła i 
potężniała w całym kraju z każ­
dym dniem, mobilizując naród poi 
ski do walki o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe.
Polska Ludowa przemówiła, rzu 

ciła wyzwanie okupantowi.
Blady strach padł na wrogów. 

Butnych i pewnych dotąd Niem­
ców poważnie zaniepokoiła ros­
nąca akcja zbrojnego oporu na 
tyłach wielkiego frontu. Dlate­
go też postanowli rozbić partię, 
która wskazywała narodowi jedy­
ną sí uszną drogę, która organizo 
wała zbrojny opór przeciwko na­
jeźdźcy i realizowała hasła soiu- 
szu polsko-radzieckiego. Okupant 
wzmógł terror, ls  października 
stanęły szubienice w Warszawie.

W wydanym przez Komitet 
Warszawski PPR apelu ęzytamy 
nr. in.: „Niemiecki okupant 
chciał przez tę pierwszą, publicz 
ną egzekucję działaczy robotni­
czych zemścić się na tych, którzy 
podnieśli sztandar nieubłaganej 
zbrojnej walki o wolność.

* * *
T ym czasem  radio londyńskie  

n aw oływ ało  do bierności, do 
„stania z bronią u n og i” , idąc  
tym  na rękę n iem ieckiem u o 
kupantow i. Co w ięcej, em igran ­
ci zza kanału  ze sw oich bez­
piecznych k ry jów ek  w iązali n i­
ci zdradzieckich know ań prze­
ciw ko kom unistom  i postę­
pow com  przez coraz bardziej 
zacieśn iającą  się w spółpracę z 
okupantem .

P rocesy  D oboszyńskiego i 
g ru p y  A K  „C ecy lia ” w ykaza- j 
ly  całe bagno zdradzieckiej

.KSíiÍDiñfiy. delfis&teiiy n a s ła ł

lon dyń skiego” z przedstaw icie­
lam i n iem ieckiego w yw iadu  i 
Gestapo. W sp ó łp ra c y  będącej 
przedłużeniem  p o lityk i okresu  
przedw ojennego,

* * *
P la n y  wrogów, terror oku­

panta niemieckiego — zawio­
dły. N ie  ma bowiem siły , która 
mogłaby Zgnieść idee w alk i o

wolność, g d y  spoczęła ona w  
rękach ld asy  robotniczej i je j  
partii.

H istoria  następnych la t  po­
tw ierdziła  to w  całej pełni.

S k ład ając  dziś hołd  50 po­
w ieszonym  bojow nikom  pow in­
n iśm y  pam iętać, że ich czyn y  
torow ały  drogę do now ej, L n - j 
dowej P olski.

BR O N ISŁAW  TROŃSKI. 1

sistowsko-leninowskiej“.
Szeroka i wielostronna jest dzia 

łalność naszych organizacji par­
tyjnych w dziedzinie kierownic­
twa życiem gospodarczym i kultu­
ralnym kraju t. zn. milionów lu­
dzi. "A wszędzie tam, gdzie w grę 
wchodzą interesy milionów ludzi 
— mówi Lenin — zaczyna się po­
lityka. Znaczy to, że przywódcy 
partyjni powinni rozpatrywać i 
rozstrzygać każde zadanie i każ­
de zarządzenie organizacji par-

W  Jugosław ii wzm aga się w alka
p r z e ć

O bozy koncentracyjne, m or­
derstw a. prześladow ania, dziki 
iaszystow sko-gestap ow ski ter­
ror w J u go sław ii nie jest w 
stanie pow strzym ać rosnącego  
z dnia na dzień oporu m as lu ­
dow ych przeciw  titow skim  
zdrajcom .

Św iadectw em  tego je st list  
w y sła n y  do red ak cji jedn ego z 
ju gosłow iań skich  pism  em i­
g ra cy jn y ch  przez przedstaw i­
cieli i k ierow ników  17 gru p  
p a rty jn ych  i b ezp arty jn ych , 
którzy  odbyli niedaw no tajn e  
posiedzenie w  B elgrad zie.

„K ankoviczow sko -  fa szy s­
tow ska po lic ja  —  czy ta m y  w  li­
ście—  aresztuje naszych tow a­
rzyszy, których je d y n ą  w iną  
jest to, że u w ażają  a n glo -am e- 
rykań skich  im p erialistów  za 
w rogów , a Zw iązek R adziecki 
za p rzy ja cie la  narodów  J u g o ­
sław ii.

K o m u n iści i patrioci osadza­
ni są w  w ięzieniach bez prze­
wodu sądow ego, bez m ożności 
obrony. Za  ok rzyk : „N iech  ży ­
je  Zw iązek R adziecki i Tow a­
rzysz S ta lin !” skazu je się lu ­
dzi na pięć lat więzienia. W  
więzieniach stosuje się strasz­
liw y  terror. B icie , kopanie i 
zm uszanie do stania po 10 g o ­
dzin na baczność należą do co­
dziennych metod.

W  ca łym  k raju  bu du je się o- 
bozy koncentracy jne, gdzie bo­
haterzy narodow i są pon iżan i; 
p racu ją  skuci w kajdany, a dla 
postrachu przy lada okazji roz-
s t a e l i w y j ę  ¡¡Ldisk  Rf> £ ra ę a c ]i

iw r e ż i m o w i
przym usow ych. P rzeciw  całym  
m iastom  urządza się ekspedyc­
je  karne.

„Ale daremne sa y wysiłki 
tych katów —  stw ierdza w spom  
n ian y list. Zdajemy sobie 
sprawę, że im wcześniej potra­
fimy obalić zbrodniczy reżim 
Tito-Rankovicza, tym więcej 
zaoszczędzimy krwi i ofiar na­
szych narodów.

W a lc z y m y  przeciw  t i łowcom  
—  piszą patroci —  przez roz­
pow szechnianie pism  naszych  
em igran tów  polityczn ych , 
przez w zm acnianie naszych nie 
lega ln ych  organ izacji, przez 
ściślejsze naw iązanie kontak­
tu robotniczej m łodzieży  z 
chłopską w brygadach  pracy.

P o notach Zw iązku R adziec­
kiego poczęliśm y w alczyć z je ­
szcze M iększym  uporem . C zu je­
m y  opiekę naszego w ielkiego  
Stalina. N ie  ża łow aliśm y o fiar  
w w alce przeciw  faszyzm ow i, 
nie będziem y ich szczędzić i o- 
becnie.

NiezwyUe doniosłe znaczenie 
dla mobilizacji jugosłowiań­
skich mas pracujących i wszy­
stkich patriotów miał proces 
budapeszteński, który odsłonił 
kulisy zbrodniczej, szpiegow - 
sko-dywersyjnej działalności 
jugosłowiańskich faszystów., u- 
jawnił ich metody pracy i ich 
łączność z anglo-amerykań- 
skim wywiadem.

J u gosłow iań scy  kom uniści 
w yciągn ęli z tego procesu g łę ­
boką naukę. W  tej spraw ie ti­
k a m i sią w. CrggSłS j.UiiEsłu-

T i f o
w iańskich em igran tów  p o li­
tyczn ych  w Zw iązku Rad, ec- 
k im  ,„ 0  socjalistyczn ą  J u go­
sław ię” a rtyk u ł pt. „Rewolu­
cyjna czujność przy tworzeniu 
organizacji partyjnej — to pod 
stawowe zadanie jugosłowiań­
skich komunistów”. M ięd zy  in­
n y m i czytam y ta m : „...Przed 
każdym jugosłowiańskim ko­
munistą staje zadanie wyrobie­
nia w sobie prawdziwej bol­
szewickiej czujności przeciwko 
«rogow i klasowemu i jego a- 
genturze... P rzy k ła d  ohydnego  
szpiega i prow okatora B ra n ­
ko va jasno- w skazuje, że an- 
glo-am .erykański w yw iad  dą­
ży  w szelk im i silam i do w pro­
w adzenia w szeregi ju g o sło ­
w iańskich kom unistów  sw oich  
agentów  i prow okatorów  i w 
m iarę w zrostu sił now ej K o ­
m u n istyczn ej P a rtii J u go sła ­
w ii zw iększać się będą próby  
je j rozbicia” .

Proces budapeszteński, któ­
ry zdem askow ał agenturę ti- 
tow ską na W ęgrzech  to p ierw ­
szy  krok ku lik w id acji ośrodka  
szp iegow skiego Belgradu.

Szpiegow sko-d yw ersyjn a  k li­
ka, która od lat rozpanoszyła  
się w  B elgrad zie  jest w-rogiem  
pokoju  i postępu na świecie, 
przede w szystkich  zaś naj­
w iększym  w rogiem  w olności i 
suw erenności Jugosław ii.

Zrozu m iały  to narody J u g o ­
sław ii i w łaśn ie dlatego pro­
w adzą n ieu giętą  w ałk ę prze­
ciw  rządow i Tito.

B 4 D 0 M IB  S M M m & Z  !

Bolszewicka ideowość, przeko­
nanie o słuszności wielkich idei 
partii Lenina-Stalina, bezgranicz­
ne oddanie dla sprawy komuniz­
mu — oto w czym tkwi siła na­
szych kadr. Już w zaraniu bolsze- 
wizmu towarzysz Stalin mówił, że 
wielka energia rodzi' się dla wiel­
kich celów. Kiedy działacz par­
tyjny widzi przed sobą wielki cel 
— budownictwo komunistyczne — 
wówęzas najprostsze i najpowszech 
niejsze sprawy wykonuje z wiel­
ką ofiarnością, wlewa w nie całą 
swą duszę. Ideowiec nie cola się 
w obliczu trudności, śmiało łamie 
wszelkie przeszkody, przezwycięża 
je po bolszewicku. Ideowiec pra­
cuje stale nad pogłębieniem swej 
wiedzy teoretycznej, nigdy się nie 
zasklepia, zachowuje stale cenne 
poczucie nowości i postępu. W 
każdej sprawie jest pełen inicja­
tywy i twórczego zapału.

Kiedy działacz przestaje się 
troszczyć o podniesienie swego 
poziomu teoretycznego, kiedy za­
traca polityczne ustosunkowanie 
się do spraw praktycznych, staje 
się nieuchronnie człowiekiem apo­
litycznym, bezideowym, człowie­
kiem o ograniczonych horyzon­
tach myślowych, krótkowzrocz­
nym działaczem na niby. walczą­
cym o sprawy drobne, bez obej­
mowania całokształtu. I jeśli tego 
rodzaju działacz piastuje na przy­
kład stanowisko gospodarcze, to 
daremnie ocżękiwalibyśmy od nie­
go jakiejkolwiek inicjatywy w 
walce o przedterminowe wykona­
nie planu. Po takim człowieku nie 
należy się spodziewać nowator­
stwa i twórczego ustosunkowania 
się do wyzyskania rezerw pro­
dukcji. Tego rodzaju ludzie dążą 
do schronienia się w jakiejś ci­
chej, spokojnej przystani życiowej. 
I koniec końców porastają pleś­
nią, przeistaczają się w politycz­
nych działaczy na niby.

Organizacje partyjne stale win­
ny się troszczyć o ideologiczne 
przygotowanie i bolszewickie har­
towanie kadr.

Ogromną rolę w prawidłowym 
wychowaniu politycznym i dosko­
naleniu naszych kadr, w podnie­
sieniu poziomu naszych działaczy 
partyjnych i gospodarczyh odgry­
wa przeprowadzona w porę kry­
tyka błędów i niedociągnięć. Je­
dynie w ten sposób, jedynie w 
atmosferze krytyki i samokrytyki 
można wychować prawdziwie bol­
szewickie kadry.

Bolszewicką ideowością. bolsze­
wickim dążeniem do celu powin­
na być przepojona cala praca or­
ganizacji partyjnych w dziedzinie 
kierowania działalnością gospe- 
4&rc«. kulturalrvą i  i^ęplogicsną,

\
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inż. Romuald Ceberłowicz
Prof. Politechniki Gdańskiej.

Rozwój badań naukowych w budow nictw ie
P odczas uroczystej in au g u ra cji piątego roku akade- gly  w  dużym  sto 

m iekiego w P olitechnice G dańskiej prof. inż. R o m u a ld , czeniu. (korozji)
Cebertow icz, laureat n ag rod y  państw ow ej w roku bież. | Obecnie badani

NOWY RADZIECKI FILM „KONSTANTY ZASLONOW“

w y g łosił w ykład  in a u g u ra cy jn y  pt. „G ospodarka uspo­
łeczniona a rozw ój badań n aukow ych w budow nictw ie”, 
z którego zam ieszczam y poniżej część pośw ięconą pracy i 
osiągnięciom  n au k ow ym  In sty tu tu  W odn ego  
G dańsk iej. —

Badania dośw iadczalne In ­
stytu tu  W o d n ego  P olitech n iki 
G dańskiej idą w dwóch kierun  
kach: h yd rau lik i stosow anej i 
m echaniki okruchów  skalnych.
Poza la b oratory jn ym  określe­
niem  n ajw ażn iejszych  w łaści­
w ości okruchów  skaln ych , prze 
prow adzam y badania h yd roge­
ologiczne i połowę. R o zw ija m y  
rów nież badania fizy k o -ch e­
m iczne, zm ierzające do u lep ­
szenia słabych  gruntów  a co 
za ty m  idzie oszczędnego posa­
dowienia. N a pierw sze m iejsce  
w y b ija ją  się t u t a / zjaw isk a e- 
lektrokinetycznc. B adania na­
ukow e dają  podstaw ę do po­
m iarów  lab oratoryjn ych  pręd­
kości filtra c ji w ody w porach  
gru n tu . W y k a z a ły  one, że pręd­
kość filtra c y jn a  pod w p ływ em  
prądu stałego, jest ca 80 razy
w iększa od prędkości filtra c ji  
h ydrostatyczn ej. D ziałan ie  
prądu stałego  m a o lbrzym i 
w p ły w  na ruch w ody w  porach  
g ru n tu ; p łyn ie  ona w yraźnie  
szybciej od anody do katody. 
To działanie prądu stałego  na 
grunt, w  którego porach znaj 
du je się woda w m n iejszej lub  
w iększej ilości, mnożna porów  
nać z działaniem  pom py ssąco- 
tłoczącej.

Z A S T O S O W A N I E  P R Ą D U  
S T A Ł E G O  D O  W T Ł A C Z A  
N I A  P Ł Y N Ó W  C H E M IC Z ­
N Y C H  W  G R U N T  B Y Ł O  U  
Ż Y T E  P O  R A Z  P I E R W S Z Y  
W  S W I E C I E  W  S I E R P N I U  
1948 R O K U  D O  W Z M O C N IĘ  
N I A  O S IA D A J Ą C E G O  F U N ­
D A M E N T U  Ś C I A N Y  B U ­
D Y N K U  M I E S Z K A L N E G O  
M I N I S T E R S T W A  P R Z E M Y ­

S Ł U  I  H A N D L U  W  W A R ­
S Z A W I E  P R Z Y  U L . L E S Z ­
N O  77.
D o  gruntu , k tó ry  b y l pias­

kiem  p y la sty m , w prow adzono  
p rzy  pom ocy specjaln ie dziur­
kow anej sondy, roztw ór krze­
m ian u  sodow ego (szkło wodne) 
na głębokość 1,50 m , po czym  
poddano gru n t działaniu  p rą ­
du. Po u p ływ ie pew nego czasu, 
kiedy przekonano się. że roz­
tw ór szkła w odnego przeszedł 
popod fu n dam en tem  na drugą  
stronę ściany, w prow adzano  
roztw ór chlorku w apnia na- 
przem ian z ■ chlorkiem  sodo­
w y m  (sól kuchenna) i ponow ­
nie poddano gru n t działaniu  
prądu. O bydw a roztw ory che­
m iczne, m iesza jąc się ze sobą, 
spow odow ały w ydzie len ie się 
ż e lu .k t ó r y  w y p ełn ił p ory  p ia ­
sku pylastego  i zlepił poszcze­
góln e ziarenka. P od fu n dam en ­
tem  ścian y gru n t stw ardniał, 
tw orząc ja k b y  palisadę złożoną  
ze zrośniętych ze sobą w yraź­
nie w ykształcon ych  słupów . P o  
odkopaniu fu n dam en tu  okaza­
ło się. że długość słupów  w y ­
nosi ok. 2,20 m . Stw ardnienie  
gru n tu  zbadano za ponioeą w bi 
ja n ia  w  gru n t prętów  stalo ­
w ych przed i po p e try fik a cji  
i stw ierdzono, że opór przeciw ­
ko w b ijan iu  prętów_ stalow ych  
zw iększył się przeciętnie czte­
ry  razy.

Podobne dośw iadczenie w y ­
konano pow tórnie w  kw ietniu  
1949 r. dla  analogicznego w y-

gru n t b y ł różnorodny, napot­
kano na w arstw y g lin y  piasz­
czystej oraz gru bo- i drobno­
ziarnistego plasku.

W y n ik  dośw iadczenia b y l po­
dobny do poprzednio opisane­
go. K o szt w zm ocnienia gru n tu  
b y ł m in im a ln y  i w y n o s i ł . olt. 
1/10 kosztu w zm ocnieni^ fu n ­
dam entów  in n ym  sposobem , 
np. przez pałow anie.

W  m aju  br. groźną chw ilę  
przeżyw ano na trasie W — Z w 
W  arsseawie.

W sk u te k  gw ałtow n ego od­
w odnienia zaczęła się obsu­
wać skarpa od stron y koś­
cioła św. A n n y . W  absydzie  
g o tyck ie j, jak  rów nież w g łów  
n ej naw ie kościoła u kazały  
słę r y sy , knire gw ałtow n ie  
rosły . N ależało  m ożliw ie jak  
n ajszyb ciej w strzym ać ruchy  
skarpy, ażeby m óc w ykonać  
ścianę oporow ą pod stopą o- 
su w ających  się m as ziem nych  
oraz w ykonać stężenie m urów  
starego kościoła. I  w tym  w y ­
padku zastosow anie zjaw isk  
elektrokin etyczn ych  okazało  
się bardzo skuteczne.

N a  całej pow ierzchni skar­
p y  w bito  w gru n t szeregi e- 
łektrod z czystego  a lu m in iu m  
jako  anodę, a jak o  katodę n- 
ży to  prętów  stalow ych w b i­
tych w gru n t w około obwodu  
kościoła. Skutek przeszedł o- 
ezekiw ania. P od  działaniem  
prądu stałego  ruchy skarpy  
zaczęły się w idocznie zm n iej­
szać tak , że po u pływ ie 5 dni 
zaistniało  w zględne u spokoje­
nie się skarpy. N iebezpieczeń­
stw o zsuw u skarpy  zostało za­
żegnane. *

W  m iędzyczasie prace nad  
w ykon an iem  betonow ej ściany  
oporow ej na coraz w iększych  
odcinkach postępow ały  raźno i 
pew nie naprzód. N aw iercono  
szereg pali _ z rur stalow ych, 
które później w ypełniono be­
tonem  a -wokół kościoła w y ­
konano .obręcz żelbetow ą, W  
kościele założono ściągi i zbu­
dowano rusztow anie podtrzy­
m u jące sklepienie. P rzy  budo­
w ie jednego odcinka ścian y o- 
porow ej dokopano się do m o­
reny, która b yłą  w y b itn ie  w o­
donośna. N a p ły w  w ody b y ł tak  
duży, że u tru dn iał w ykonanie  
dołu_ fu n dam en tow ego, gdyż  
pom im o deskow ania odryw ały  
się ściany sam ego w ykopu, a 
w ykop b y ł zalew any wodą- 

Zastosow ani® elektrod alu ­
m in iow ych  i w  tym  w ypadku  
w zm ocniło gru n t tak siln ie, że 
dalszy w ykop w ykonano na su­
cho i bez trudności. P o  12, 
dniach działania prądu stałego 1 
poprzez, skarpę, pow ierzchnia ' 
skarpy w yb itn ie przeschła, a 
studnie naw iercone w ew nątrz  
kościoła i poza nim , które po­
przednio zaw ierały  niew ielkie  
ilości w ody. posiad ały  teraz 
w odę w dużych ilościach —  b y ­
ły  bardzo w ydajn e. E lek trod y  
alum iniow e w skutek działania  
prądu stałego  zesp oliły  się z 
gru n tem  tak siln ie, że nie m oż­
na b yło  ioh w yciągn ąć i ule-

stopniu rozpusz-
ji).

badania chem iczne  
w y k a za ły  niezbicie w ędrów kę  
jon ów  soli a lu m in iu m  od ano­
dy do katody na średnią odle- 

P ołitech n ik i j głość 15 m . P obrane próbki 
| gruntu  w pobliżu katody przed 

padku pod fundam entem  ś c ia -1 1 V0, doświadczeniu w ykazu ją  
n y dom u m ieszkalnego przy - zw iększenie się zaw artości so- 
Alei R óż 10, W  tym . w ypadku h  a lu m in iu m  o średnio ok. 70 

• '  * proc. a w  jed n ym  w ypadku na­
wet 80 proc. E lektryczn e  
w zm acnianie gru n tu  drogą  
b au k sytyzacji (użycia elektrod  
z a lu m in iu m ) trw ało 50 dni.

N ienależnie od opisanych  
stosow ań, zjaw isk a elektroki- 
netycznę zostały użyte do prób  
z osuszeniem  i naw adnianiem  
drzewa, z p o zy ty w n y m i w y n i­
kam i. .  O siągnięcie to będzie 
m iało duże znaczenie dla im ­
p regn acji drzewa, kiedy ty lk o  
uda się w prow adzić do tkanin  
drzew nej sole, które u odpor­
n ią  drzewo przeciw ko gniciu. 
M a m y  tu przede w szystkim  na  
m y śli zabezpieczenie od znisz­
czenia naszych zabytków  pre­
historycznych-

P rzed ostatn ią  w o jn ą  studen­
ci i profesorow ie W y d zia łu  
H u m an istyczn ego  U n iw ersy ­
tetu P ozn ań sk iego  w łasn ym  
w ysiłk iem  pod jęli prace w yko­
paliskow e w B isku pin ie. Ów­
czesna pom oc państw ow a b yła  
znikom a. D zisia j jest inaczej. 
P olska  Ludow a roztoczyła  nad  
pracam i w y k op alisk ow ym i w y­
datną opiekę. O becnie prow a­
dzone są  system atyczn e pra­
ce w ykopaliskow e w  B isk u p i­
nie, w  Ł ęczycy , w  G dańsku \ 
w ielu  in n ych  m iejscow ościach . 
N ow a rzeczyw istość polska  
sięgnęła  do przykładu  k u ltu ry  
budow lanej naszych praojców . 
O dkrycia  są nader ciekaw e, 
zw łaszcza Sposób daw nego po- 
sadaw iania i sposób w y k o n y ­
w ania prac ciesielskich. Z b io ­
ry  w ykopaliskow e rosną n ie­
pom iernie, należy je  zachować  
dla potom ności, i tu pow ażną  
rolę m ogą odegrać zastosow a­
ło- przez nas zjaw isk a ełektro- 
kioetyczne.

Przeprow adzone zostały  
rów nież p ró b y  osuszenia ba­
lotów  ze ściółką  torfow ą, prze­
znaczoną na eksport do A m e ­
ryk i. W y n ik i  nie d a ły  oczeki­
w anych rezultatów , lecz poz­
w o liły  stw ierdzić, że elektroki- 
netyczne zjaw isk o  osuszania  
torfu  przebiega praw idłow o, 
jednak duże zdolności torfu  do 
pochłaniania w ilgoci z pow ie­
trza oraz przepojone w ilgocią  
pom ieszczenia laboratorium
h ydraulicznego zaciem niły  
w yn iki. M a m y  jedn ak nadzie­
ję , że w aru nk i w  ja k ich  bę­
dziem y pracow ać w  przyszłoś­
ci u legn ą  jeszcze dalszej po­
praw ie.

D zięki specjaln ej uchw ale

S ejm u  U staw odaw czego budu­
je m y  na terenie naszej P o li­
techniki now y, obszerny  
gm ach In stytu tu  W o d n ego . 1 
października b ył dniem  rozpo­
częcia budow y tego gm achu i 
w krótkim  stosunkow o czasie  
w ielka sala o pow ierzchni u- 
żytkow ej 1,500 n r  za tętn i ba­
daniam i dośw iadczalnym i.

Ten krętki rys przez różno­
rodność badań naukow ych je ­
dynie In stytu tu  W o d n ego  na­
szej P olitech n iki w yraźnie  
w skazuje na w ielki rozw ój ba­
dań naukow ych w laborato­
riach P o lsk i Ludow ej i ich 
przystosow aniu  do potrzeb bu­
downictwa lądow ego i wodnego.

N iew ątp liw ie , g d y b y  m ożna  
zebrać m ateriał badań nauko­
w ych z całego k ra ju  b y łb y  oij 
bardzo bogaty, co św iadczyło­
by dobitnie o dobroczynnym  
w p ływ ie gospodarki uspołecz­
nionej na atm osferę cichych i 
żm udnych prac dośw iadczal­
nych.

Scena w parowozowni. Hitlerowcy żądają, by Zasłonow, kie­
rownik brygad parowozowych w parowozowni Orsza, wyjaś­

nił przyczyny rozerwania kotłów. (Dywersja było zorganizo­
wana przez Zasłonowa i członków jego grupy konspiracyjnej)

(Foto AR).

W przededniu zjednoczenia ruchu ludowego
Od jednego z działaczy Stronnictwa Ludowego 

ob. JANA DOMAŃSKIEGO, otrzymaliśmy artykuł,
Zamieszczamy.

Niedalekie już, bo majace się do­
konać 27 listopada br. pełne, or­
ganiczne zjednoczenie stronnictw 
ludowych, wywołuje niebywały en­
tuzjazm wśród szerokich mas pra­
cującego chłopstwa na Wybrzeżu.

Podstawą zjednoczenia jest so­
jusz robotniczo-chłopski oraz nie­
złomna przyjaźń i sojusz narodu 
polskiego z narodem radzieckim. 
U jego boku walczyliśmy z hit­
lerowskim faszyzmem, u jego bo-

na Wybrzeżu, 
który poniżej

drogąku dziś śmiało kroczymy 
pokojowej pracy.

Zjednoczone siły chłopskie, kro­
czące wraz z przodującą klasą ro­
botniczą do wspólnego celu, złą­
czone wspólną walką i wolą poko­
ju, to odpowiedź tym wszystkim, 
dla których wojna jest źródłem 
dochodów, a podżeganie do niej 
plugawym zawodem. Te zwarte 
szeregi robotniczo-chłopskie, to 
pierwsza linia świadomych bojow-

w m
m m  - - i ’- .

Na wyścigowym lorze kołchozu „Komintern“ odbyły się okrę­
gowe próby kłusaków, w których wzięło udział 13 kołcho- 

zóiu i 4 stadniny państwowe (Foto —- AR)

Sprawa przykra dla każdego Polaka
Całe bez wyjątku społeczeństwo 

Wybrzeża zajmuje jednolitą po­
stawę w sprawie granie diecezji 
gdańskiej i domaga śfę przystoso 
wania ich do granic administra­
cyjnych naszego województwa. 
Szerokie rzesze Polaków nie mo­
gą zrozumieć w imię 2 z ego utrzy 
m,uje się do dziś dnia sztuczną 
grunicę diecezji, dostosowaną do 
anormalnego tworu, jakim było 
tzw. „Freie Stadt Danzig“ .Wszyst

Masy pracujące stolicy Z S R R  
uczczą 32 rocznicą rewolucji nowymi osiągnięciami

Zblii*  się 32 rocznica M ielkiej 
Listopadowej Rewolucji Socjalisty«:* 
nej, Całv naród radziecki gorąco 
pragnie uczcić tę uroczystą datę no­
wymi osiągnięciami na polu praoy.

„Staraj się dogonić najlepszych ‘ i 
przyczynić się do podniesienia o- 
gólnego poziomu praey“  —  oto jed­
no z najpopularniejszych haseł w 
oddziałach Moskiewskiej Fabryki 
Samochodów im, Staliua, w której 
dnia 6 października przystąpiono 
do pracy w ramach czynu przed- 
listopadowego. Już pierwsze dni tej 
pracy przyniosły owoce w postaci 
wzrostu produkcji, polepszenia ja­
kości, obniżenia kosztów własnych.

W  fabryce moskiewskiej „Kałibr“  
z inicjatywy laureata nagrody stali­
nowskiej, majstra Mikołaja Rosyj­
skiego, rozwinęło się współzawodni­
ctwo o stosowanie nowych metod 
technicznych. Dzięki temu w ciągu 
krótkiego czasu —  bez zwiększenia 
ilości maszyn —> fabryka wyprodu­
kowała znacznie więcej przyrządów 
precyzyjnych, niż produkowała do-, 
tychcza*-

W  oddziałach huty metalowej 
„Sierp i m łot" —  jednego z 
najstarszych przedsiębiorstw mos-
kicwijtisJł ^ w  -  » iis»  itm m tm t*

nawołujące do uczczenia 32 roczni­
cy rewolucji ponadplanową pro­
dukcją stali. Już dnia 7 listopada 
hutnicy zakończa plan roczny./

Fabryka maszyn rolniczych im. 
Uchtomskiego zakończyła plan rocz­
ny. Ku czci 32 rocznicy Rewolucji 
Listopadowej fabryka wprowadziła 
5 nowych typów maszyn, m. in. 
maszyny do międlenia lnu produko­
wane —  jak dotychczas —  wyłącz­
nie w ZSRR-

W roku bieżącym stanąć ma na 
terenie Moskwy 2 tys. domów mie­
szkalnych i wiele gmachów admini­
stracyjnych, w tej liczbie kilka 
wieżowców. Na wszystkich tych 
budowach trwa współzawodnictwo 
w ramach Czynu Listopadowego. 
Wśród robotników budowlanych 
szczególny rozgłos zdobyła brygada 
tynkarzy Iwana Kutienkowa, Dzięki 

( wprowadzeniu nowych metod praoy 
brygada ta wykonała w ciągu 4 mię 
sięęy roboty tynkarskie, które daw­
niej pochłonęłyby co najmniej rok 
czasu.

A  tych dniach zdjęto rusitowa- 
nie z fasady wielopiętrowego domu 
mieszkalnego przy ulicy Sądowo- 
Triumfalnej. W  najbliższym ezasia
do ¿gam  «u im a d a i fis M  w izizk

które 32 rocznicę rewolucji obcho­
dzić będą już w nowych mieszka­
niach»

Gorączkowa praca wre na trasie 
nowej linii moskiewskiego metra. 
Wkrótce oddany zostanie do użytku 
odeinek, łączący dworzec Kurski z 
Placem Krymskim. Błyszczą mar­
murem ściany stacji „Powielęekaja“  
i „Sierpuchowskaja“ . Poczekalnia 
podziemna stacji, „Sierpuchowska* 
ja“ zachwyca wspaniałym sklepie­
niem z onyksu.

Wszędzie wyczuwa się atmosferę 
zbliżającego Bię święta. W  klubach, 
w których mieszkańcy Moskwy spę­
dzają wolne chwile, urządza się od­
czyty na temat osiągnięć narodu ra 
dzieckiego w ciągu 32 lat istnienia 
władzy radzieckiej. M a la je  pochło­
nięci są pracą nad portretami Sta­
lina i jego najbliższych towarzyszy 
broni, nad podobiznami wybitnych 
ludzi Moskwy, którzy w ramach 
współzawodnictwa ku czci rocznicy 
Rewolucji osiągnęli największą wy­
dajność pracy-

Tak oto przygotowuje się Moskwa 
do swego wielkiego święta —  rocz­
nicy Wielkiej Listopadowej Rewo­
lucji Socjalistycznej.

sy. m f i t ik js o w

kie administracyjne, gospodarcze, 
polityczne 1 etnograficzne wzglę­
dy potwierdzają, absolutną nłeży- 
ciowość istnienia diecezji, która 
w porównaniu z innymi obejmuje 
śmiesznie po prostu mały obszar.

Przede wszystkim zaś historia 
Polski i samego nawet Kościoła 
katolickiego na tym prastarym 
skrawku polskiej ziemi, prze ma 
wia za tym, że sztuczna granica 
diecezji gdańskiej winna bez­
względnie zniknąć. Czas przywro 
cić dawny stan utwierdzony 800- 
letnią tradycją. Bowiem już w ro 
ku 1123 Bolesław Krzywousty u- 
stanawia biskupstwo włocławskie, 
wykreślając granice diecezji po­
morskiej, w skład której wcho­
dzi Gdańsk ł oddając w ręce bis­
kupa włocławskiego jurysdykcję 
nad tymi ziemiami. W roku 1821 
zostaje kreowane biskupstwo cheł 
mińskie z późniejszą siedzibą w 
Pelplinie, oraz ustalone granice 
diecezji warmińskiej. Ziemie leżą 
ce na wschód od Wisły włączono 
do diecezji warmińskiej, zaś na 
zachód od Wfeły (ą więc Gdańsk), 
do diecezji chełmińskiej.

I mimo, że Watykan szedł wów­
czas jak najbardziej na rękę lute- 
rańękiemu dworowi pruskiemu — 
nie powstawała u władz kościel­
nych ani na chwilę myśl oddzielę 
nia Gdańska od całego pomorskie 
go zaplecza. Nie wymagał tego w 
tym czasie interes pruskiej monar 
ehii.

Po I wojnie światowej pow­
staje jako wyraz politycznych ma 
chinacji zachodnio - europejskich 
imperialistów tzw. Wolne Miasto 
Gdańsk — nieznośna pętla na gar 
die Polski 1 punkt zapalny sta­
łych konfliktów, świadomie wy­
grywanych przeciw Polsce. Wów­
czas, fdąc po linii życzeń szowini­
stycznych elementów niemieckich i 
ich kapitalistycznych protektorów, 
Stolica Apostolska postanowiła do 
stosować granice diecezjalne do
arinsis WstesKo, i  t&Js m

22 kwietnia 1922 roku, po trzylet­
niej egzystencji tzw. „Freie Stadt 
Danzig“ -—• tworu politycznego 
mającego Jjedyny sens istnienia w 
brużdżeniu interesom narodowym 
Polski, — ustanowiono osobną ad 
ministrację apostolską w Gdań­
sku. Pogwałcono w ten sposób 
dla ściśle politycznych, wrogich 
Polsce celów, żywotne interesy ca 
łej ludności katolickiej Gdańska i 
przekreślono wiekową tradycję po 
wiązania Gdańska z polskim za­
pleczem w jedną kościelną całość 
administracyjną.

A dziś, kiedy decyzja zlikwido­
wania sztucznych granic diecezjal 
nych byłaby tylko powrotem do 
jedynie słusznego historycznie i 
życiowo stanu, dziś znów ze 
względów politycznych Stolica A- 
postolska pozostaje głucha na po­
nawiane od 5 lat głosy rzesz pol­
skich katolików, zaś polski epi­
skopat nie przerwał dotychczas 
upartego milczenia w taj sprawie, 
wywołując wrażenie, że solidary­
zuje się w pełni ze, stanowiskiem 
Watykanu.

To też drażni i boli każdego Po 
laka, że w 6-tym roku po odzys­
kaniu niepodległości istnieje jesz 
cze ta pozostałość po bezpowrot­
nie minionym smutnym okresie, 
jaki przypominają nieuzasadnio 
ne, sztuczne granice dzisiejszej 
diecezji gdańskiej.

Wiedząc, że w tej chwili 
toczą się rokowania między rzą­
dem a episkopatem w sprawie u- 
regulowńnta stosunków między 
Państwem a Kościołem, mieszkań 
cy Wybrzeża oczekują ze strony 
episkopatu natychmiastowej zmia 
ny kościelnej organizacji teryto­
rialnej w województwie gdańskim 
f przystosowanta jej do naszego 
podziału administracyjnego. Do­
maga się tego jednolita i zgodna 
postawa całego społeczeństwa. 
Domaga Si? tego polską racja 
stanu»

ST- NiESŁCCHOWSKI t

ników o pokój, sprawiedliwość i 
dobrobyt ludu pracującego.

Deklaracja 5L i PSL z 10 maja 
1948 r. głosiła jedność ludowców, 
jedność całego obozu, którego trzo­
nem już od szeregu lat jest kła-: 
sa robotnicza, ta najbardziej bojo­
wa i najśmielej patrząca w przy­
szłość awangarda mas pracujących. 
Chłopi dobrze zrozumieli prawdę 
głoszoną przez tę deklaracje i z 
entuzjazmem przyjęli hasia współ­
działania SL i PSL, co sprawiło, 
że nigdy dotąd na Wybrzeżu i w 
całej Polsce jedność chłopów z ro­
botnikami nie była przez wieś tak 
konsekwentnie realizowana, tak 
świadomie wprewadzana w życie, 
jak dzisiaj. Wyrazem tego jest na 
szeroką skalę zakrojona wymiana 
kulturalna, będąca wynikiem coraz 
bardziej pogłębiającej się łączności 
miasta ze wsią. .

To prawda, że i za dawnych lat 
hasło jedności robotników i chło­
pów figurowało wśród haseł rady­
kalnego ruchu ludowego, lecz nigdy 
dotąd nie. porywało ono tak sze­
rokich mas pracującego chłopstwa, 
jak dziś. Mało- i średniorolni chło­
pi z niespotykanym dotąd zapałem 
i z pełną świadomością celu we 
wspólnym marszu i walce wraz z 
klasą robotniczą kroczą ku lepszej 
przyszłości.

Na drodze do niedalekiego już 
pełnego zjednoczenia stronnictw 
ludowych podejmujemy wielką I 
śmiałą pracę zanalizowania i do-‘ 
prowadzertia do świadomości mas 
ludowych Wybrzeża całej dawnej 
i niedawnej historii1 ruchu łudowe- 
"-.o w Polsce i jego wszystkich 
odłamów. Wydobywamy na świa­
tło dzienne bogaty spadek postę-i 
powego, radykalnego nurtu w na­
szym ruchu, nurtu, który głosił 
hasła rewolucyinej, wespół z klasą 
robotniczą przez chłopów prowadzo­
nej walki o władzę, nurtu, który 
broni! interesów mas mało i śred­
niorolnych chłopów i który, jako 
droge/do dobrobytu i kultury wsf, 
wskazywał stopniowy, lecz coraz 
więks‘zy rozwój spółdzielczych form 
pracy.

Tradycje tego rewolucyjnego 
nurtu ruchu ludowego " ciągną się 
od księdza Ściegiennego i waik 
chłopów polskich XIX stulecia, po 
przez Galicyjskie Stronnictwo Lu­
dowe w pierwszym dziesiątku lat 
X X  wieku, poprzez wszystko, co 
było postępowe. i radykalne w „Za­
raniu“, porzez radykalizm Nie­
zależnej Partii Chłopskiej a następ­
nie „Samopomocy Chłopskiej“ i 
„Wici“, poprzez grupę ..Wola Lu­
du“ w Polsce okupowanej aż do 
twórczej pracy radykalnych ludow­
ców, którzy wzięli udział w orga­
nizowaniu KRN i PKWN.

Spadkobiercą i kontynuatorem 
tvch tradycji jest Stronnictwo Lu­
dowe, uczestniczące w budowie i 
rozwoju Polski Ludowej w ścisłej 
współpracy z klasą robotniczą.

Radykalizm ludowy umacniać bę­
dziemy nie przez kurczowe trzy­
manie" się prawd raz zdobytych, 
lecz prawdy te będziemy stale po­
głębiać, będziemy ciągle szli na­
przód ku coraz bardziej zdecydo­
wanej walce ze wszystkim, co re­
prezentuje niesprawiedliwość i wy­
zysk. Coraz śmielej walczyć bę­
dziemy o po.,tęp i o zwysięstwo 
ustroju, w którym chłop i robot­
nik, jako wolni hospodarze swego 
losu, wspólnym wvsiikięm podnosić 
będą nasz kraj na coraz wyższy 
poziom kultury i dobrobytu. Tą 
drogą pójdzie Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe i na tej drodze 
zwycięży.

Wspólnym wysiłkiem robotnika 1 
chłopa zbudujemy nasz wielki, ja­
sny dom, któremu «a imię Polska 
Socjalistyczna,

JA# DOMAŃSKI



Nr 255 (845) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A ' Str 5Aleksy Tołstoj -  wielki pisarz radziecki
Początek twórczości pisarskiej 

Aleksego Tołstoja przypada na o* 
kres, gdy większość pisarzy odwra-

cając się od rzeczywistości przedre­
wolucyjnej Rosji ulegała symboliz-

rosyjskiej. Realistyczne opowiadania i nych, obyczajowych, społecznych i 
Tołstoja odcinają się od pesymisty- j moralnych, W  miarę rozwoju akcji 

pisarstwa schyłkowej epoki, autor rozszerza krąg problematyki,
Realizm tołstojowski ma w pierw­
szym okresie jego twórczości cha­
rakter tylko krytyczny. Pisarz kreśli 
prawdziwy obraz szlacheckiego śro­
dowiska, ale nie docieka źródeł zła 
i nie wskazuje rozwiązania zasad­
niczych zagadnień społecznych.

Dopiero Rewolucja Październiko­
wa wzbogaca nowymi elementan »i 
ideowymi i formalnymi jego twór­
czość. Już w 1919 r. przystępuje do 
pracy nad epopeą, która ma być ar­
tystyczną wizją wielkiego przeło­
mu, okresu zmagań i chaosu, w któ­
rym pogrążył się świat kapitalisty­
czny i z którego wyłonił się nowy 
i z trudem wywalczony świat komu­
nizmu.

Aleksy Tołstoj pisał swoją „Pro- j kii do rewolucji-

która w pierwszym tomie ogranicza 
się do inteligencji i jej stosunku do 
rewolucji. Tołstoj pogłębia stopnio­
wo nurt opowiadania, które rozra­
sta się tematycznie do rozmiarów 
kroniki epoki, wzbogaca je wątka­
mi historycznymi i moralnymi, wpro 
wadza na arenę coraz to nowe 
warstwy społeczne. Powieść prze­
kształca się pod koniec w epos o na 
rodzinach nowego życia i nowego 
człowieka, który w ogniu rewolucji 
pozbywa 6ię piętna przeszłości.

„Droga przez mękę44 składa się z 
trzech części („Siostry44, „Rok 
osiemnasty44, „Pochmurny ranek*'), 
które ilustrują ideową ewolucję pi­
sarza i pogłębienie się jego stosun-

gę przez mękę44 22 lata. Pierwsze 
strony trylogii powstały w 1919 r., 
ostatnie w czerwcu 1911 roku, w 
dniu faszystowskiej napaści* na 
Związek Radziecki. Dzieło to jest 
epopeą rewolucji, monumentalnym 
obrazem przewrotu społecznego we

mówi i mistycyzmowi w literaturze wszystkich jego objawach: politycz-

KONKURS CHOPINOWSKI
t S o f o i e ę g i m r

Czwarty Międzynarodowy Kon­
kurs im. Fryderyka Chopina, do­
biega końca. Kilka zaledwie dni 
dzieli nas od ostatecznego ogłoszę 
nia wyników. Znamy już nazwis­
ka najlepszej osiemnastki, w 
skład której wchodzi ośmiu piani 
stów polskich, sześciu radzieckich, 
dwóch brazylijskich, po jednym z 
Meksyku ? Węgier.

Aż ośmiu Polaków z jedenastu 
stających do konltursu.Cala gzóst 
ka, a więc wszyscy pianiści ra­
dzieccy, biorący udział w konkur 
sic! Ekipa radziecka J  polska 
to ekipy najsilniejsze’i na jlepsze.

Trudno przewidzieć, czy Poiak 
będzie zdobywcą pierwszej nagro­
dy w historycznym, jubileuszo­
wym Roku Chopinowskim. Waż- j 
ny jest jednak fakt, że Polska po 
tylu poprzednich niepowodzeniach 
w ubiegłych konkursach, wysuną 
ła się na czoło ekip trzynastu 
państw, dokumentując swą dobrą 
szkolę pianistyczną i zrozumienie 
stylu gry chopinowskiej. Opieka 
materialna i artystyczna, jaką da 
ła Polska Ludowa najlepszym 
młodym pianistom, wybranym na 
eliminacyjnym konkursie- chopi 
nowskim, przyczyniła się w po­
ważnym stopniu do osiągnięcia 
tak wspaniałych wyników.

Comiesięczne przesłuchiwania 
młodych pianistów przez najlep­
szych pedagogów-artystów pol­
skich, miesięczny pobyt w Łęgo­
wi c Lubuskim w doskonałych wa 
runkach klimatycznych i artysty 
cznyeh —' przyśpieszyły ugrunto­
wanie pianistycznej szkoły pol­
skiej i polskiego stylu gry chopi­
nowskiej, której główną zaletą 
jest —- poza doskonałością tech­
niczną —-  równowaga uczucia i 
klasycznego umiaru. Gra młodych

pianistów polskich pozbawiona 
jest efektacji i sztucznego liryz­
mu. Ekipa radziecka zaprezento­
wała sześć wybitnych talentów 
pianistycznych. Wszyscy radziec­
cy pianiści posiadają absolutnie 
wyrównaną technikę, głęboko od­
czuwają liryzm i romantyzm mu­
zyki chopinowskiej, doskonale czu 
ją koncepcję utworu. Można już 
śmiało stwierdzić, że konkurs 
stał na wyjątkowo wysokim po­
ziomie artystycznym i zgromadził 
kwiat młodzieży muzycznej całe­
go świata.

Wszyscy biorący udział w kon 
kursie, poza bardzo nielicznymi 
wyjątkami, są na prawdę wybitny 
mi pianistami. Niewątpliwie pia­
niści z krajów niesłowiańskeh z 
większą trudnością odczuwali spe 
cyfikę mazurków i polonezów Cho 
pina. Niemniej są , to wyśmienici 
pianiści w innych styiacn, w twór 
ezości innych Kompozytorów.

Niektórzy jednak młodzi cudzo­
ziemcy, jak np. Carmen Vitis de 
Adnes — Brazylijka —■ odczuwa­
ją doskonale slowiańskoóć i pol­
skość muzyki chopinowskiej, lecz 
de Adnes jest szwajcarską uczeni 
cą. prof, Józefa Turczyńsklego. 
Żnów szkoła, planistyki polskiej 
święci triumfy. Wielu młodych, 
zagranicznych pianistów, zwraca 
s?ę do naszych polskich pedago­
gów z prośbą o pokierowanie ich 
dalszymi studiami muzycznymi. 
To jest także jedną z wielkich zdo 
byczy tegorocznego Konkursu 
Chopinowskiego.

Za parę dni nazwiska" najlep­
szych spośród młodych eliopinis- 
tów staną się znane całemu świa 
tu. Na tych młodych chopinistów 
spadnie obowiązek .kontynuowa­
nia stylu chopinowskiego i prze­
kazywania go swym następcom. 
Obowiązek tym szczytniejszy, że 
pasowanie na najlepszych chopi­
nistów odbędzie się w dniu 17 
października br. — dokładnie w 
setną rocznicę zgonu wielkiego 
Polaka i Muzyka — Fryderyka 
Chopina.

JERZY JASIEŃSKI

Drugą powieścią, w której talent 
prozatorski Aleksego Tołstoja zajaś­
niał pełnym blaskiem, jest „Piotr 
1“ , ukończony w roku 1934.

Dzieło to, które pod względem 
perspektywy historycznej, wielo­
stronności oraz rozmachu epickiego 
można porównać z „Wojną i poko­
jem“ Lwa Tołstoja; obejmuje trzy 
przełomowe dziesięciolecia w dzie­
jach Rosji.

Oddając hołd wielkości Piotra I, 
Tołstoj nie idealizuje tej postaci, 
zdając sobie w szczególności spra­
wę z klasowej ograniczoności cara, 
który pozostał „władcą posiadaczy 
ziemskich i kupców“ . Wszystkie rę 
formy Piotra, które miały przezwy­
ciężyć zacofanie, hamujące rozwój 
kraju, zostały przecież okupione 
wyrzeczeniami i niedolą ludu.

W autorze „Piotra 1“ odnajduje­
my wyraźnie wszystkie cechy pisa­
rza socjalistycznej epoki, który mie­
rzy wielkość i błędy swoich postaci,

klasowymi warunkami danej epoki.
Ten dystans historyczny, zachowu­
jący doskonałą proporcję w ujęciu 
przeszłości, znalazł również wyraz 
w formie artystycznej, dalekiej od 
wszelkiej „egzotyki historycznej“ , 
przerostów stylistycznych i przesad, 
nej archaizacji-

Aleksy Tołstoj nie zdążył nieste­
ty wykończyć „Piotra 1“ . Prace nad 
trzecim tomem, z którego napisał 
kilka początkowych rozdziałów, 
przerwała przedwczesna śmierć.

Podczas drugiej wojny światowej 
Aleksy Tołstoj zasłynął jako wy­
śmienity publicysta, którego arty-' 
kuły, publikowane na łamach prasy 
codziennej, były czytane z zapartym 
tch em przez miliony czytelników 
radzieckich. Do najsłynniejszych 
należały: ’„Ojczyzna“ , „Rosyjski
charakter“  i inne.

Krótkie te szkice były dobitnym 
wyrazem idei, które przepąjały całą 
twórczość Tołstoja: patriotyzmu i j 
wierności sprawie robotniczej.

ROMAN KARST

Z okazji wykonania przez PPli Zjednoczenie Wybrzeża, piana 
3-letniego, oraz rozdania nagród przodownikom i racjonali­
zatorom, wyróżnionym przy budowie szybkościowca w Sta­
rym Gdańsku, odbyło się zebranie załóg robotniczych.
Na zdjęciu — prezydium zebrania. Od lewej: iow. Paprocki 
■— murarz PPB S, prezydent m. Gdańska tow. Stolarek, dy­
rektor PPB tow. Janczukowicz, wojewoda tow inż.- Zrałck, 
przedstawiciel PZPR tow. Swugier oraz dyrektor Centralne­
go Zarządu Przedsiębiorstw Budowlanych tow. inż. Piasecki

Współzawodnictwo i racjonalizacja pracy 
przyśpieszyły wykonanie planu odbudowy
Sukcesy robotników i inżynierów PPB Zjednoczenie Wybrzeża

W  piątek dnia 14 bjn. o godz. 1 Zatrudniając w 10-oiu oddzia- seckiego uroczystość otwarcia 
15 Państwowe Przed.siębior-j łach i oddzielę wytwórczym Klubu Robotniczego, 
stwa Budowlane Zjednoczenie 5.000 pracowników wykonano Przodownicy pracy tow tow 
Wybrzeża wykonały roczny 1.500.000 robotniezodniówek | p aDX k ? i  E a B i  rimeT  
Plan prac i plan trzyletni. ¡ przerabiając ok. 2.150.000.000 Z

PPB Zjednoczenie W ybrze-’ złotych. W  1947 ,  plan roczny |
ża prowadzi obecnie prące na został wykonany w 121 proc.. *a1 Zarządu PPB o wykonaniu 
409 budowach, których łączna w roku 1948 w 141 proc. W  ro- Bedziemv szczęśliwi
kubatura przekracza 500.000 m3. ; ku bieżącym plan budów zo- ” ■ ?my ę —  ls

Bosmani i piloci portowi 
zmniejszyli o 50 proc. ilość awarii w porcie

Spraw ność p racy  portów  w 
dużym  stopniu uzależniona jest  
od czujności pracow ników  ka­
pitanatów , zw łaszcza zaś bos­
m anów  słu żby ruchu. N a j­
m n iejsza  om yłk a  w ocenie po­
łożenia statku , d obijającego do 
nabrzeża, w zględnie podanie  
przez bosm ana złego znaku p i­
lotow i zn ajdu jącem u  się na po­
kładzie, doprow adzić m oże do 
groźnej kolizji i uszkodzenia  
nabrzeża. W p row adzen ie
w spółzaw odnictw a m iędzy  bos­
m an am i słu żby ruchu w G dyń ­
skim  K a p ita n acie  portu, w 
przeciągu krótkiego  czasu do­
prow adziło do znacznego us­
praw nienia _pracy  i  skrócenia  
czasu postoju  statków . P o  pod­
sum ow aniu  w yn ików  w spół­
zaw odnictw a pierw sze m iejsce  
zdobył starszy bosm an Józef 
L eszczyń ski, k tó ry  ód 1925 ro­

s ia ł zwiększony z 1,6 miliarda 
do 2,15 m iliarda zł.

Przedterminowe wykonanie 
planu okazało się możliwe dzię- 

, .k i szeroko rozbudowanemu 
ku pracuję w porcie gdyńskim. | współzawodnictwu i racjonali- 
Drugie miejsce zdobył starszy i „ , ,
bosman Jan Dawidowski, trze-! f a,CJ1 Wjicy- Wsrod pracowor 
cie — Kazimierz Michalak, 
czwarte zaś — Józef Dunka.

ków  PPB w yróżn iło  się 8 
gru p  rekordzistów : 5 zespołów  

Jednocześnie zakończył się 1 m urarskich, 2 betoniarskio (w  
I I I  etap w spółzaw odnictw a p i- tym  jeden kobiecy) i jeden cie- 
lotów  portu gdyń sk iego . Ze sielski. D otychczas w yróżniono  
w zględu na u zyskanie jed n ak o. I . - nn - ,
w ycb  w yn ików  pierw sze ezte- ok ' 500 Przodowników pracy , a 
ry  m iejsca podzielone zostały  56 pracow ników  zgłosiło  sw oje  
m iędzy pilotów : kpt. J ózefa  w yn alazk i i p o m y sły  racjona- 
Starbałą, kpt. M ik o ła ja  D ć p iv  ,= t : Vłórvoh reB izaoia  
sza, kpt. Stan isław a L eśn ie w -| |u al01* f ie- U o r y t łl  u JawdtJd 
skiego i kpt. A n ton ieg o  K łe m - pozw oliła  na przyspieszenie  
ezewskiego. j tem pa i uproszczenie prac bu-

W  porów naniu do p o p rze d -: dow lanycb. 
niego kw artału  liczba drób- j W  dniu w czorajszym  odby- 
nych aw arii i kolizji zu m ie j-i ja sJę w  obecności w ojew ody  
szy ła  się w  porcie o 50 proc., Ina . * - . r, „  -
Co m a o lbrzym i w p ły w  na u - i g d a ń sk ieg o  tow. m z. Zra łka  i
gruntowanie dobrego imienia j dyrektora naczelnego Central-
portów  polskich. (s) 1 nago Zarządu PPB tow. Pia-

m  © g e n e r a c j a  p a p y  
p rzy n ie s ie  wielomilionowe oszczędności

Corocznie w gospodarstwie budo­
wlanym marnuje się wiele milionów 
złotych z powodu sklejania się pa­
py dachowej, niewłaściwie wypro­
dukowanej lub przechowywanej 
Jeden tylko GUM posiada w tej

Próbka wolności po a m e ry k a ń s k u
Korespondencja z pokładu m|s „Batorp“

M/s „Batory“ przycumował do 
piru przy dużym magazynie w 
porcie nowojorskim. Z drugiej stro­
ny magazynu oczekuje na wyjście 
francuski „pasażer“ „Ile de Fran­
ce“. Nieco dalej dobija do brzegu j 
angielska „Mauretanią“ , na której j które nawiedziły Nowy Jork, do- 
pokładzie Mr. Bevin i sir Cripps, kuezając nam w czasie ubiegłej 
przybyii, by prosić kornie Amery- j podróży, nareszcie minęła. To też

podróży powrotnej. Podobnie jest 
na pokładzie i w, dziale hotelowym. 
Cała załoga statku chce w jak 
najkrótszym okresie czasu wyka­
zać się osiągnięciami we współza­
wodnictwie pracy. Fala upałów,

kę o dolary. Na molo witają ich 
tłumy irlandzkich emigrantów, de­
monstrujące przeciw uciskowi, Jaki 
Anglia stosuje w ich ojczyźnie. 
Równocześnie przed ambasadą bry­
tyjską liczne rzesze mieszkańców 
Nowego Jbrku demonstrują prze­
ciw podżegaczom wojennym. Mr. 
Bevin musi mieć niewesołą minę.

Przed dziobem naszego statku 
rozciąga się obetonowana droga 
na żelaznych słupach, po której 
biegnie długi sznur samochodów. 
Tuż za tą drogą zaczyna się mia­
sto ze swoimi drapaczami, bogac­
twem, brudem i nędzą. Znamy do­
brze Nowy Jork i wiemy, że moż­
na w tym mieście znaleźć wszyst­
ko, za wyjątkiem tego, czego ocze­
kuje cd niego człowiek przybywa­
jący z Europy. i

Po wy okrętowaniu pasażerów, na < 
statku zapanowała cisza i nuda. |

’ • bez :Trzy dni postoju w porcie 
prawa zejścia na lad może znie­
chęcić każdego do odbywania pod­
róży do Ameryki. W dzień załoga 
pracuje. W maszynowni odbywa się 
przegląd motorów, wymiana nie- 
którycf} ę̂ sŚSi i SŁSygpiSwąflia do

wyciąganie olbrzymich tłoków ma­
szynowych do remontu odbywa się 
dużo łatwiej.

Stocznia amerykańska zażądała 
za wymianę bloku motoru pomocni­
czego 7,5 tys. dolarów. Suma to 
nie byle jaka. Załoga maszynowa 
po naradzie z mechanikami posta­
nowiła zrezygnować z oferty i wy­
remontować motor własnymi siła­
mi. Praca ta jest już w toku.

Po statku krążą leniwie poli­
cjanci amerykańscy. Tutejsze wła­
dze traktują nas od kilku miesię­
cy, jak piratów. Statek jest ob­
stawiony. Przy każdym wejściu 
czuwa 2-ch strażników, nawet przy 
polerach, na których tkwią nasze 
liny znajduje się bez przerwy 
dwóch ludzi. Dla załogi, która ni­
czym nie zasłużyła na takie trak­
towanie, wydaje się to przykrą far­
są. Na taki sposób postępowania 
mogły się zdobyć tylko władze 

amerykańskie.
Po wyokrętowaniu pasażerów 

mieliśmy „odprawę“ załogi. Urzęd­
nicy Biura Emigracyjnego stawia­
ją marynarzom za każdym przyby­
cie® „Batorego“ te są®® naiw.B8

i prowokacyjne pytania: Czy je­
steś członkiem Partii Komunistycz­
nej? Rezultaty „odprawy“ są zaw­
sze podobne. U każdego niemal 
marynarza powstaje mimowoli py­
tanie: „Po(co ta komedia jest Ame­
ryce potrzebna?

Od kilku miesięcy nikt z żaiogi 
„Batorego“ i „Sobieskiego“ nie ma 
prawa wychodzenia na ląd. Trzeba 
przy tym dodać, że na obu stat­
kach znajduje się kilkudziesięciu 
Duńczyków i Włochów. Nie 7 są oni 
lepiej traktowani, niż polscy mary­
narze.

Wieczorami dla urozmaicenia 
czasu organizowane są w salonie 
koncerty lub wyświetlane filmy. 
Po skończonej pracy, załoga odpo­
czywa na pokładzie, skąd widać 
pozostałą Ameryce z lepszych cza­
sów Statuę Wolności. Kolo kanty­
ny wytwarza się tłok. Nie wiem, z 
nudów, czy z pragnienia wszyscy 
garną_ się do piwa. Na pokładzie 
rufowym robi się gwarno. Naj­
starszy kucharz, filar dobrej opi­
nii „Batorego“ ulokował się mię­
dzy zwojami lin na leżaku i dow­
cipkuje na temat amerykańskiej 
wolności, znajdując licznych słu­
chaczy. W  ten sposób upływa nam 
trzydniowy postój w 'N ow ym  Jor­
ku. Opuszczamy go z przyjemno­
ścią, udając się do naszej Gdyni, 
która jest gościnna nie tylko dla 
nas, lecz również dla wszystkich 
załóg statków, zawijających do jej
portu. M ICH AŁ K 0 U I Ą N « Y K

chwili zapas nienadającej się wg. 
dotychczasowych pojęć do użytku 
papy bitumicznej i smołowcowej 
wartości kilkunastu milionów zło­
tych.

Po długich doświadczeniach pra­
cownik Wydziału Zaopatrzenia. 
GUM — Marian Perzyński znalazł 
nadzwyczaj prosty, praktyczny i ta­
ni sposób regeneracji papy dacho­
wej- Przy jego zastosowaniu można 
w ciągu dnia roboczego regenero­
wać kilkadziesiąt rolek papy. W 
warsztatach GUM-u na Holmie wy­
konano już kosztem zaledwie 5000 
złotych odpowiednie urządzenie, 
które pozwoliło oddać do wykorzy­
stania poważne ilości papy.

Pomysł oh. Perzyńskiego polega 
na tym, że sklejoną rolkę papy 
wkłada się na 5—8 minut do wanny 
z wrzącą wodą. Pod wpływem tem­
peratury rolę można odwinąć przy 
minimalnym wysiłku. Praca jest wy­
konywana na przystawionym do wan 
ny skośnym rusztowaniu z wybra­
kowanych desek. Jeden z robotni­
ków wygładza sfałdowania, drugi 
posypuje powierzchnię papy pias­
kiem, lub talkiem- Po przepuszcza 
niu papy przez drewniane walce, 
można ją nawijać na nowo.

Po przejściu tego procesu papa 
nie różni się wyglądem, ani wytrzy­
małością od nowowyprodukowanej 
i nadaje się do natychmiastowego 
użytku jako materiał izolacyjny lub 
do krycia dachów. W wypadkach 
zadarcia pasma podczas przewijanie 
można papę reperować odcinkami 
z innych rolek-

W przeliczeniu do wartości zale­
gających w magazynach GUM-u za­
pasów papy pomysł ob. Perzynskie- 
go pozwala na zaoszczędzenie! 
2.400.000 zł-

Komisja rzeczoznawców, która j 
zbadała zgłoszony pomysł racjona- I 
lizatorski podkreśla jego ogromne 
znaczenie gospodarcze, prostotę i 
taniość, »ajecają« szybkie rozpąt

wszechnienie tej metody dla upłyn­
nienia Zalegających w rożnych ma­
gazynach zapasów wybrakowanej 
papy. (w)

jeżeli zapewnimy wszystkim 
mieszkańcom Wybrzeża wygo­
dne mieszkania, przyczyniając 
sie do odbudowy zniszczonego 
Gdańska”-. pow iedział m . in. 
tow. P aprocki. P rzodow n icy  
p racy  w ręczyli dyrektorow i 
Piaseckiem u dw a a lb u m y z fo­
tografiam i. ilu stru ją cy m i po­
stęp budow y pierw szego szyb ­
kościow ca p rzy  u licy  O garnej 
w G dańsku, prosząc o przeka­
zanie daru M in istrow i tow. 
Spychalskiem u.

N astęp n ie przodow nicy pra­
cy  którzy  się w yróżn ili przy  
budowie szybkościow ca otrzy­
m ali prem ie na ogóln ą  sum ę  
250 tysięcy  złotych.

Poza tym  otrzym ali n agrod y: 
racjon alizator W ojciech ow sk i  
—  20 tysięcy  złotych za uspraw  
uienie robót przy  budowie  
gm achu CZPPW  w  Gdańsku, 
rekordzistki w  pracach beto- 
n iarskieh  —  B ron isław a Szew­
czyk, W a n d a  M eier i Sabin a  
Januszko —  po 10 ty sięc y  zło­
tych  oraz dyrektor O ddziału  
PPB w  E lb lą g u  H a lin a  R o- 
w iska 25 tysięcy  zł.

Wojewoda Gdański tow. inż. 
Zrałek przemówił do zebranych 
stwierdzając, że „szybkościow­
ce” są symbolem odbudowy 
Gdańską. 300 tysięcy mieszkań­
ców z największym zaintereso­
waniem Śledzi postęp odbudo­
wy miasta. (w)

W ciągu 7 dni z Pragi czeskiej do-HeIs;nek
Wysoka sprawność naszych por 

tów umożliwia znaczne skrócenie 
czasu transportu towarów od pro­
ducenta do odbiorcy. Ten pomyśl­
ny stan rzeczy ma wielkie znacze­
nie dla zdobycia nowych ładun­
ków tranzytowych. Ostatnio dzię­
ki wprowadzeniu wagonów zbior­
czych i usprawnieniu komunika­
cji kolejowej na odcinku między 
granicą czeską a portami polskimi, 
towary załadowane w Pradze czę 
skiej dochodzą w ciągu 7 dni łącz­
nie z transportem morskim do 
Helsinek. W najbliższym czasie 
Czechosłowacja rozpocznie eks­
port tarcicy przez port w Szcze­
cinie. Ostatnio wzrósł znacznie 
udział polskich portów w czecho­
słowackim handlu zagranicznym 
szczególnie zaś w eksporcie do 
krajów Ameryki Południowej.

z Gdyni do Argentyny i Brazylii 
ponad 1000 ton czeskich towarów, 
m. in. motory Diesla,

Pierwsze ładunki
eksportowego cukru
p r z y b y ł y  d o  p o r t ó w

Dzięki przedterminowemu rozpo­
częciu tegorocznej kampanii cukrow­
niczej, rynek wewnętrzny zaopatrzony 
zostai w poważne ilości cukru, pocho­
dzącego z nowej produkcji 1 wzrosły 
możliwości przedterminowego wykona 
nia zobowiązań, wypływających z 
międzynarodowych umćw handlo­
wych. W Vniu wczorajszym do ze­
społu portowego Gdańsk - Gdynia na­
deszły pierwsze transporty kolejowe 
eksportowego cukru, dostarczone przez 
największą w Europie cukrownię 
„Unisław-“ na Pomorzu. Dzięki do­
kładnemu przygotowaniu do tegorocz­
nej kampanii eksportowej, przeładu-

_  ,  . . , . . , , ,  „  „  ,  m nek odbywać się będzie dużo spraw-Ostatm polski S/S „Narwik ‘ zabrał niej, niż w roku ubiegłym.

IV odbudowanym gmachu PPB w Gdań 
sku, vl. Wały Jagiellońskie, otwarto wczo­
raj klub robotniczy. Na zdjęciu — przo- 

% dawnice i przodownicy Państwowych 
Ą Przedsiębiorstw Budowlanych Wybrzeża z 
J zainteresowaniem oglądają fotografie

\
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Helena Małyszko
— dysponent portowy

Niełatwa jest. praca dysponenta 
portowego, a jednak doskonale daje 
sobie z nią radą ku największemu 
zadowoleniu przełożonych. młody 
inżynier eksploatacji portów —  
Helena Małyszko.

Jej droga życiowa to droga wielu 
ludzi radzieckich. Helena Małyszko 
urodziła się i wychowała we wsi u- 
kraińskiej. Kołchoz pomógł jej w 
zdobyciu średtiego wykształcenia• 
W  r. 1935 . Helena Małyszko była 
już studentką w O deski ej Szkole In­
żynierskiej i specjalizowała się w 
zagadnieniach żeglugi morskiej.

Po ukończeniu szkoły, młodego
inżyniera skierowano do pracy w . 
żegludze kaspijskiej. Planotcanie j 
pracy w żegludze i stała łączność z 
kapitanami statków, kierownikami 
odcinków portowych i dysponenta­
mi innych portów , wymagały od 
młodego pracownika szybkiej orien­
tacji, Zaopatrywanie statków w 
bunkier. przygotowanie transportu 
samochodowego do przewozu wyła­
dowywanych artykułów i wiele in­
nych prac zależne było od natych­
miastowej decyzji i orientacji dys­
ponenta■ Helena Małyszko jest mło­
dym inżynierem , lecz nikt iv porcie 
nie waża jej za nowicjusza. W  cza­
sie wojny, gdy marynarze kaspijscy 
w trudnych warunkach wykonywali 
przewóz ładunków wojennych, zastę 
powała ona z powodzeniem dyspo­
nenta całej żeglugi. Była to trudna 
szkoła dla młodej snecjalislki. He­
lena Małyszko podołała odpowie­
dzialnej pracy.

Dysponent Małyszko jest szybka w 
decyzji. Przyzwyczaiła się zwracać 
uwagę na każdy drobiazg wiedząc, 
że tv pracy marynarki najmniejsza 
omyłka może spowodować poważne 
konsekwencje, pamięta, że operatyw 
ność to podstawa pracy dyspo­
nenta»

W  etnde dyżurów Heleny Małysz­
ko można być pewnym najlepszej 
obsługi statków i najsłuszniejszych 
zarządzeń. Dysponent Małyszko za­
stępuje również sekretarza partyjnej 
organizacji w żegludze. Jednakowo 
dobrze wykonuje obowiązki służbowe 
i społeczne.

W iażąc pracę partyjną z systema­
tycznie wzrastającym dośiciadcze- 
iiiein zawodowym, młody dysponent 
Helena Małyszko umiała w krótkim 
okresie czasu zostać kierownikiem 
ruchu w żegludze kaspijskiej. ( d)

Droga praindziiuego równouprawnienia
Równouprawnienie kobiety, do : 

którego dążymy od kilku dziesiąt | 
ków lat. niestety w wielu krajach 1 
i państwach istnieje ciągle jesz- j 

i cze jedynie z imienia względnie j 
I zostało zrealizowane w bardzo ni I 
I kłych rozmiarach.

Równouprawnienie kobiet bo- j 
1 wiem, to nie tylko łaskawe przy- 1 
j znanie kobietom czynnego i bier- 
! nego prawa wyborczego, to nie 
I tylko, a właściwie wcale nie .wy 
j Zwolenie kobiety ■ z form i zasad 
I obyczajowych i rozluźnienie wię- 
j zów życia rodzinnego. Takie wy- 
: zwolełiie, powszechnie stosowane 
| w krajach kapitalistycznych, poza 
| pozorami niezależności nie dało ko 
! biecie nic, bo nie wyzwoliło jej z 
j pęt poniżającej godność kobiety,
| zależności ekonomicznej. Dopóki 
| kobiecie nie zapewni się możliwo 
i ści zdobycia tego samego wy­
kształcenia, wykonywania tej sa­
mej i za tę samą płacę pracjy co 
mężczyzna, dopóki nie zmknie u- 
pokarzające kobietę określenie jej 
pozycji spcłecznei mianem „przy 
mężu“ — dopóty nie ma mowy o 
prawdziwym równouprawnieniu. 
Dopiero równa pozycja gospodar 

I cza, dopiero identyczny wkład ko 
j biety jak i mężczyzny we ws>pół- 
j ne życie, organizację i utrzyma- 
! nie domu i rodziny, stanowić mo- 
I że i musi o równej pozycji, społecz 
j nei kobiet.

Gdy z tego jedynie słusznego 
! stanowiska patrzymy na pozycję 
| kobiety w różnych krajach i pań 
i stwach. musimy dojść, do niechyb 
| nego stwierdzenia, że jedynie i wy 
łącznie w państwie socjalistycz­
nym, a więc w Związku Radziec­
kim, kobieta osiągnęła pełnię 
praw, należnych każdemu czło­
wiekowi bez względu na jego 
płeć.

Związek Radziecki jako pierw­
sze państwo ną świecie rozwiązał 
zagadnienie znaczenia i stanowi­
ska społecznego kobiety. Rozwią­
zał je w sposób bardzo prosty, a 
równocześnie jedynie słuszny. Po 

i prostu — w sensie społecznym 
I skończył z dzieleniem obywateli !
1 na dwie różne, o różnych pra- ' 
wach i obowiązkach gruny ludz­
kie: mężczyzn i kobiety. Tak jed­
ni, jak drugie sa pełnoprawnymi 
i w pełni odpowiedzialnymi oby 
wate^ami naństwa. tak mężczyźni 
jak i kobiety mogą uczyć się, pra 
cować i działać według swoich 
możliwości, uzdolnień i ochoty, i 
tak jak jedni, jak i druaie małą 
dostęp do wszystkich, odpowied­
nich do ich wartości osobistej fun 
kcii, zawodów i stanowisk. Ta­

kim właśnie potraktowaniem spra 
wy tłumaczy się okoliczność, że w 
Związku Radzieckim kobiety spo­
tykamy na stanowiskach prezy­
dentów republik związkowych, 
jak Ałtybajewa,. przewodniczą­
cych cgólnopaństwowych komite­
tów jak Popowa, dyrektorów ol­
brzymich instytucji jak Trojecka. 
Stąd wynikają szlify generalskie 
i pułkownikowskie, noszone przez 
kobiety! Stąd płynie wielka ilość 
orderów, odznaczeń i ogóinopań- 
śtwowych nagród, które przyzna 
no kobietom. Dzięki temu podej 
ściu kobietę radziecką spotykamy 
W. lotnictwie i w broni pancernej, 
na lokomotywie i na traktorze, w 
laboratorium naukowym i na po 
lu kołchozu, w fotelu dyrektor­
skim i przy obrabiarce, a wszę­
dzie wykonuje ona swą pracę tak 
samo, jak mężczyzna i tak samo 
jak on przeniknięta jest wspól­
nym dążeniem wszystkich radziec 
kich ludzi: pracować- jak najle­
piej, wykonać jak najwięcej, zdo­
być jak najbardziej zaszczytne 
miejsce w powszechnym współza­
wodnictwie pracy.

Praca zawodowa i praca społecz 
na nie umniejsza jednak działal­
ności, kobiety w tym kręgu praw, 
które są jej z natury rzeczy naj­
bliższe: domu i rodzinie, a wprost 
przeciwnie, równość społeczna, 
która stała się najwyższą zdoby­
czą kobiety radzieckiej i tu od­
grywa poważną rolę. Żona. której 
praca i własny zarobek zapewnia 
ja większą samodzielność, współ­
uczestniczy w utrzymaniu domu 
i rodziny, jest prawdziwą towarzy 
szką mężczyzny, a równocześnie

nie jest zdaną wyłącznie na jego 
łaskę i niełaskę. Zachowując dzię 
ki wybranej przez siebie pracy za 
.wodowej i społecznej swe własne 
zainteresowania i swą własną in­
dywidualność. kobieta radziecka 
nie zasklepia się wyłącznie w krę 
gu drobnych i błahych spraw do 
mowych, nie traci własnej godno 
ści i własnego zdania.

Ale żadna praca ani zawodowa 
ani społeczna, nie może i nie prze 
słania kobiecie radzieckiej jej za 
dań najistotniejszych: c^owiąz- 
ków macierzyńskich. Podczas gdy 
ustawodawstwo chroni nienaru­
szalność i trwałość rodziny, zna­
czne środki finansowe przeznaczą 
się na ułatwienie matce wychowa 
nia dziecka. Olbrzymia liość żłób-

NASZE UŚMIECHY I TROSKI

Je s zc ze  Jedno p rze d s zk o le  w  Gdańsku
Miły, jasny, nowiuteńko od­

remontowany dom przy ul. 
Obywatelskiej we Wrzeszczu 
przed kilku dniami Dowództwo 
Korpusu przekazało Lidze Ko­
biet Garnizonu Gdańskiego na 
przedszkole i żłobek.

Od piątku do wtorku trwała 
robota nad przekształceniem 
domu w dziecięcy raj, ale za to, 
gdy dnia 11 bni. nastąpiło u- 
roczyste otwarcie przedszkola 
i matki po raz pierwszy przy­
prowadziły tu swoje pociechy, 
te zadomowiły się tu od razu 
wśród stosu zabawek i przy sto 
likach z© zfaiaeznym śniada­
niem. Tymczasem mamusie 
wysłuchały przemówień ge­
nerała Świtelskiego, przewod­
niczącej koła Ligi oh. Bu­
rzyńskiej i kierowniczki przed­
szkola ob. Rozinarynowskiej.

Po tradycyjnej lampce wina 
mamusie wróciły do bawialni 
do swych pociech, które bawi­
ły się doskonale nie tylko pod

Od radzieckiego laboratoriumCJ>

o . .  c f o  g a o i s k & e j  k u d ł a n i

opieką przedszkolanek, ale i 
grona oficerów, kwalifikują­
cych się w zawodzie ojcows­
kim.

Przedszkole pomieści kilka­
dziesiąt dzieci. Na razie zgło­
szono doń około 30. Rozległość 
pomieszczeń pozwoli na urzą­
dzenie w najbliższym czasie 
żłobka.

Dzięki nowemu przedszkolu 
kilkadziesiąt pracujących ma­
tek, podczas całodniowej pra­
cy zawodowej może się pozbyć 
troski o dzieci, które będą prze 
bywać pod najlepszą opieką.

ków i przedszkoli, czytelnie i świ« 
tlice „Pioniera“ rozsiane po ca­
łym kraju, mają na celu umożli­
wić każdej matce — kołchoźnicy 
i robotnicy fabrycznej, ekspedient 
ce w „Uniwermagu“ i docentowi 
uniwersytetu, kontynuowanie pra 
cy i pogłębianie wiedzy i zainte­
resowań bez obawy, że będzie się 
to działo ze szkodą dla dziecka. 
I na tym polega wielkość zapew 
nionege kobiecie w Związku Ra 
dzieckim równouprawnienia, że 
dzięki opiece państwa może ona 
pogodzić swą najważniejszą funk 
cję społeczną — obowiązki macie 
rzyńskie z pełnym udziałem w ży 
ciu zawodowym, społecznym i po­
litycznym.

W dziedzinie zdobycia pełnego 
równouprawnienia kobiety polskie 
osiągnęły już bardzo wiele. Ale 
równouprawnienie nasze nie jest 
jeszcze powszechne, jeszcze nie 
wszystkie kobiety należycie je 
zrozumiały i w pełni z niego ko­
rzystają. Drogę do dalszych zdo­
byczy w tym kierunku torują 
nam kobiety radzieckie, ich osią­
gnięcia i przykład.

(hace)

. . .  A właśnie <lo pralni. Taki 
tytuł byłby dokładniejszy. ale nie 
każda z nas posiada w domu pral­
nię, a często nie ma i łazienki i 
wskutek tejro pranie musi się odby­
wać w kuchni- Pranie połączone 
jest zawsze z dość dużym wysiłkiem 
i rożnymi kłopotliwymi zabiegami.

Otóż uczeni radzieccy pragnąc 
przyjść z pomocą udręczonym ko­
bietom (prawdopodobnie na po­
mysł ten wpadli naukowcy żonaci) 
opracowali w leningradzkiej Okrę­
gowej Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej naukową metodę prania, me­
todę, dzięki której pranie odbywa 
się szybko, oszczędnie i dokładnie

C z ł o n k i n i e  Ł K  w  G d y n i  
opiekują sie cmentarzem bohaterów radzieckich

Na cmentarzu Witominskim i 
Redłowskim w Gdyni zielenią się 
świeżą roślinnością groby poległych 
w walce o naszą wolność żołnierzy 
radzieckich i polskich.

Czy wiecie, kto tak starannie 
uporządkował te groby?

Czyje to troskliwe ręce posa­
dziły na nich kwiaty i zieleń?

Członkinie Koła Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej Ligi Kobiet Gdynia- 
Sródmieście, porozumiały się z ko­
łem Opieki nad Grobami Poległych 
Żołnierzy i ofiarowały 5 tys. g o ­
dzin pracy swvch członkiń na upo­
rządkowanie mogił. W letnie popo­
łudnia zbocza cmentarzy gdyńskich 
zaroiły się od kobiet. Robotnice, 
pomocnice domowe, ekspedientki i 
inteligentki pracujące poświęcały 
wypoczynek,» aby z łooatą i gra­
biami w ręku wypełnić dobrowol­
nie przyjęty na siebie obowiązek 
społeczny.

Wiele kobiet, mieszkających po­
za Gdynią, dopiero późno w nocy

Czy M/feo'e że...
...W najmniejszych nawet sow- 

chozach i kołchozach istnieją punk- 
tv felczersko-akuszeryjne. Punk­
tów tych na terenie ZSRR jest 
58.000. Udzielają one pomocy w 
nagłych wypadkach, ppmagają przy 
porodach, roztaczają opiekę nad 
matką i dzieckiem i prowadzą pra­
ce przeciwenidemiczne.

* * *
...Każdv z kończących szkołę 

wyższa w Związku Radzieckim ma 
zapewnione skierowanie do pracy, 
odpowiadającej jego specjalności. 
Tryb skierowania jest następujący: 
przed zakończeniem roku szkolne­
go, przyjeżdża osobiście minister, 
lub wiceminister, ktor- powołuje 
soecjalną komisję. Każdy student 
ma prawo wyrazić swe życzenie, 
które w miarę możności jest 
uwzględniane. Minister,.wydaje osta 
iecęna decyzjo, i « )

dostawało się do domu. Na sło­
necznych zboczach stały wózki z 
niemowlętami i bawiły się małe 
dzieci, które matki przyprowadzały 
ze sobą do prace. I praca zosta­
ła w terminie ukończona.

Ciekawi Was zapewne Koło, któ­
re zdobyło się na tak szlachetny 
wysiłek? Oto, jak wygląda jego 
praca codzienna.

Zebrania odbywaią się dwa razy 
w tygodniu i cieszą się wielką 
frekwencją. Biorą w nich udział 
nie tylko członkinie Koła, lecz i 
nie należące jeszcze do niego 
członkinie Ligi. Często odbywają 
się prelekcje i odczyty, np. na na­
stępujące tematy: „Stalin ostoją 
pokoiu“ , „Zdobycze kobiety ra­
dzieckiej“ , „Twórczość Puszkina“  i 
wiele innych. Koło TPPR ma swo­
ja gazetkę ścienną, bibliotekę, zło­
żoną z trzystu tomów przekładów

literatury rosyjskie:, prowadzi pod 
fachowym kierownictwem bezpłat­
na kurs języka rosyjskiego, urzą­
dza imprezy artystyczne; mające 
na celu spopu]arvzowanie sztuki i 
literatury radzieckiej.

W bieżącym miesiącu, miesiącu 
przyjaźni polsko-radzeckiej. zorga­
nizowana zostanie akademia, połą­
czona z bogatym programem arty­
stycznym zespołu świetlicowego. 
Podobno ma to być niespodzianka, 
ale... będziemy niedyskretni i zdra­
dzimy tajemnicę. W programie jest 
wesoia komedia Czechowa „Oświad 
czyny“  i recytacje utworów Pusz­
kina.

Widzicie więc, że TPPR przy 
Lidze Kobiet Gdynia-Sródmięście 
szczerze pracuje. Nie dajcie się 
zdystansować! Postarajcie, się, aby 
koła, do których należycie prześcig­
nęły je w pracy. (Jasta)

i niszczy wszelkie bakterie, mogące 
się znajdować w bieliźnie.

Metoda ta polega na gotowaniu 
bielizny do 2 godzin we wrzącym 
roztworze mydła i wody, po czym 
bieliznę się płucze, wyżyma i już 
bez dodatkowych zabiegów tarcia i 
długiego prania —  rozwiesza się na 
sznurach. W  ten sposób zużywa się 
znacznie mniej siły, czasu, mydła i 
proszku. Tajemnica tego prania 
bez używania tarcia polega na tym, 
że wrzący roztwór mydła i sody 
rozpuszcza brud, zastępując mecha­
niczne tarcic. Oczywiście prać w 
ten sposób można tylko rzeczy ba­
wełniane i lniane, nigdy nie wełnę, 
czy jedwab —  i nieodzownym wa­
runkiem jest, aby bielizna wkłada­
na do kotła była bezwzględnie s u - 
c h a ,  żeby nie obniżać temperatury 
wrzątku-

Na 1 kg bielizny bierze się 8 li­
trów w-ody, trzy łyżki stołowre prósz 
ku do prania i 2 łyżki zeskrobane­
go . mydlą.

Bliższe szczegóły o tej nowej me­
todzie prania podaje 40-ty numer 
pisma „Kobieta“ , ale i te dane wy­
starczą, aby po dokładnym ich za­
stosowaniu otrzymać bez większego 
trudu czystą i świeżą bieliznę.

Największą radością rolnika są obfite zbiory. Tegoroczny 
plon na Kubaniu może zadowolić i rozradować serce nawet 
najbardziej wymagającej kołchoźnicy, pracującej nie gorzej 

od mężczyzny przy obsłudze kombajnu

ADMINISTRACJA MAJĄTKU I GORZELNI 
Żelisławki p-ta Pszczółki

w Zarządzie Zjednoczenia Przemysłu Cukro­
wniczego. przyjmie od zaraz:

KSIĘGOWEGO TECHNICZNEGO 
SIŁĘ POMOCNICZĄ 

KALKULATORA 
MAGAZYNIERA

Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej. 
Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowane. 
Podania wraz z życiorysem i odpisami świa-

Gospodarcze Zrzeszenie  
Samorządu Terytorialnego

Wydział  Deratyzacji 
w Gdańsku-Wtzeszczu tli. Jesionowa 6

p o s z u k u j e :

głównego Księgowego
ze znajomością księgowości przemysłowej

referenta działu inkasowego
najchętniej prawnika

Reflektujemy na siły fachowe.
Oferty należy składać na wyżej podany adres 

w referacie Personalnym. 2798/K

Przetarg nieograniczony
Państwowa Fabryka Farb Graficznych Gdańsk,
ul. Lastadia 35-d ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie instalacji elektrycznej na siłę i 

I światło, oraz instalacji telefonicznej w fabryce 
¡przy ul. Chmielnej 63.

Informacji dotyczących, powyższego przetar- 
fgu udziela biuro Państwowej Fabryki Farb Gra­
ficznych Gdańsk, ul Lastadia 35-d od godz. 
8—14 codziennie i wydaje podkładki.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisami: 
„Oferta na wykonanie instalacji elektrycznej 
na siłę i światło oraz instalacji telefonicznej“ 

I jnależy składać w biurze P.F.F.G. Gdańsk, ul. La- 
|} stadia 35-d do dnia 26. X. 1949 r. do gedz. 10-tej 
| i tegoż dnia o godz. 11-tej nastąpi otwarcie ofert. 
I Państwowa Fabryka Farb Graficznych za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, 
jak również unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn, 2737/K

Na kursach tkackich, zorganizowanych przez Ligę Kobiet
w  G d a ń s k u , kobiety zd o b y w a ją  k w a lifik a c je  i za w ó d

j O głaszajcie  się uj 
i „G ło sie  W yb rzeża"

SPÓŁDZIELNIA przyjmie 
natychmiast: murarzy, cie­
śli, stolarzy, robotników. 
Wrzeszcz. Brzozowa Sa ro- ł, 

rmtfs

ELBLĄSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
W  ELBLĄGU

zawiadamia

że otwarte zostały 2 sklepy branżowo-odzieżowe
dla szybszego i dogodniejszego obsłużenia świa­
ta pracy na terenie miasta Elbląga i okolicy.

Sklepy mieszczą się:

1) ul. Kosynierów Gdyńskich 6
s k le p  l i l r .  3 3

2) ul. Pik. Dąbka 12
slilep f%ir. 3 J %

2782/K
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Słynny pianista 
L ew  O b ó r  i II

wystąpi 21 bm.na Wybrzeżu
Na najbliższym koncercie 

Filharmonii Bałtyckiej w 
piątek 21 bm. wystąpi jako 
solista sławny pianista ra­
dziecki Lew Oborin, profe­
sor konserwatorium mos­
kiewskiego, laureat Premii 
Stalinowskiej i zdobywca 
T-szej nagrody na pierwszym 
Międzynarodowym Konkur­
sie Chopinowskim w Warsza­
wie w roku 1927 a obecnie 
członek jury IV  Konkursu, 

Słynny pianista radziecki 
wykona z towarzyszeniem 
orkiestry, pod batutą dyr. 
Latoszewskiego, koncert for­
tepianowy d-moll Rachmani­
nowa. W  programie orkies­
trowym „Szeherezada” Rim- 
ski — Korsakowa.

W walce z analfabetyzmem
musi wziąć udział całe społeczeństwo

Rejestracja analfabetów prze­
prowadzona na terenie Gdańska 
w marcu i czerwcu br. wykazała, 
że około 3.080 osób nie umie czy­
tać ani pisać. Dotychczas we 
wszystkich dzielnicach miasta zor 
ganfzowano 89 kursów dla anal­
fabetów, na które uczęszcza 
około 1.600 osób. Do końca bie­
żącego miesiąca liczba kursów o- 
siągnię cyfrę stu.

Wykazana za pośrednictwem 
wspomnianej rejestracji ilość a- 
nalfabetów nie jest zgodna ze 
stanem faktycznym i w najbliż­
szym czasie zostanie przeprowa­
dzony drugi uzupełniający spis. 
Niezależnie od tego cyfra' 1600 u- 
czącyeh się na 3080 analfabetów 
w mieście jest stanowczo niewy­

starczająca i sytuacja ta wyma­
ga dalszej mobilizacji! społeczeń­
stwa do walki z analfabetyzmem.

Przyczyn tego stanu rzeczy 
jest kilka. Przedstawiciele społe­
czeństwa, którzy zostali i>owołani 
do komisji dzielnicowych, zlekce­
ważyli swoje zadanie i cały cię­
żar obowiązków organizacyjnych 
przerzucili na przewodniczących i 
sekretarzy komisji. Dotychczas 
naprawdę dobrze pracują tylko 
komisje dzielnicowe w Gdańsku— 
śródmieściu, na Siankach, na Sie 
dlicach i w Nowym Porcie.

Drugim czynnikiem, który osła­
bia akcję zwalczania analfabetyz 
rhu — jest niewłaściwy stosunek 
kierownictw wielu zakładów pra­
cy. Często zatrudniają one ludzi,

Wystawa książki radzieckiej w Gdańsku
wzbudziła duże zainteresowanie

W niewielkich dwóch salkach 
dawnego ..Orbisu“ przy placu 
l-gp Maja w Gdańsku, gromadzi 
się coraz więcej osób. Wielki na­
pis nad drzwiami „Wystawa książ 
ki radzieckiej“ zachęca przechod­
niów do wejścia do środka.

Grube tomy i małe broszurki, 
atlasy i wydanie zbiorowe Ler­
montowa — przeszło 500 książek 
z najróżniejszych dziedzin nauki,

na miejscu punkt sprzedaży.
Cena książek jest niska. Na 

przykład „Matematyka w ZSRR 
na przestrzeni lat 30-tu“ — kosz­
tuje tylko 650 złotych, zbiór wszy 
stkich wierszy Puszkina — 1.000 
zł., „Atlas ran zakaźnych“ , który 
niewątpliwie zainteresuje studen­
tów medycyny — 375 zł.

— W przeciągu 15-tu minut od 
chwili otwarcia wystawy, sprzc-

Starsi i mlodzici zaintereso waniem przeglądają najnowsze 
wydania lcsiąielc

rozmieszczono na półkach I Sto­
łach. Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych, która z okazji Mie 
siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej otworzyła tę 
wystawę, zorganizowała także

Dziś otwarcie
kluliii TPPR we Wrzeszczu

W dniu dzisiejszym odbędzie się wa 
Wrzeszczu, przy Alei Rokossowskiego 
otwarcie odremontowanego Klubu To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec’-:' 
kiej. Uroczystości otwarcia, połączona 
z wręczeniem 25-tysięcznej legitymacj 
członkowskiej rozpoczną się o godzini 

części oficjalnej odbędą się wy 
stBpy artystyczne, w których weźmla 
udział orkiestra mandolinistów Zw. 
Zawodowego Metalowców oraz pro­
fesorowie i uczniowie Szkoły Muzycz­
nej w Gdańsku. <

Koncert muzyki radzieckiej
w  G d y n i

W  ramach imprez Miesiąca Pogu­
bienia Przyjaźni Polsko-Radziecki; 
odbędzie się w dniu dzisiejszym o go­
dzinie 11 w saii Szkoły Morskiej w 
Gdyni koncert muzyki polskiej i ra 
dzieckiej dla młodzieży. Wykonawca­
mi będą uczniowie Średniej Szkoły 
Muzycznej w Gdyni.

Zabawa taneczna
w Sopocie

W ramach Miesiąca przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej Obwód Gdański Ligi 
Morskiej urządza w niedzielę dnia 16 
bm \v lokalu Grand Hotelu w Sopo­
cie wieczór taneczny. W części arty­
stycznej wystąpi śpiewaczka Kryst3r- 
na Chudowolska,

L i k w i d a c j a
tunelu śmierci

Po oddaniu w dniu 2 bm. do 
użytku „Wiaduktu Pokoju“ , łączą­
cego śródmieście Gdyni z Grabów- 
kiem, przystąpiono do likwidacji 

i słynnego w Gdyni „tunelu śmier­
ci“ , który spowodował wiele nie­
szczęśliwych wypadków i katastrof 
samochodowych. Tunel jest obec­
nie zasypywany piaskiem.

Dalsza rejestracja* 
rezerw wojskowych

W tych dniach rozplakatowane 
zoslaiy w Gdańsku, Gdyni i So­
pocie obwieszczenia Ministerstwa 
Obrony, Narodowej o przeprowa­
dzeniu rejestracji dalszych wojsko­
wych rezerw osobowych. Rejestra­
cji podlegają mężczyźni, urodzeni 
w latach 1918 — 1905, którzy nie- 
zostali objęci uprzednio przeprowa­
dzoną akcją rejestracyjną. Reje­
stracja odbywać się 'będzie w ter­
minie od 2 listopada do 31 stycz­nia 1950

dałam, 4Q książek — opowiada 
ekspedientka. \

— Wystawa pozwoli spopulary 
zować wiedzę i zapoznać się z ol­
brzymimi osiągnięciami w ZSRR 
— mówił tow. Sikora, sekretarz 
ORZZ, na uroczystym otwarciu, 
na które m. in. przybyli: konsul 
ZSRR p. Chorobrych, wicewoje­
woda .Podhorski, przewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego TPPR 
Dobrowolski i przedstawiciele spo 
łeczeństwa.
" Rzeczywiście, książka potrafi do 
skonale poinformować, i zaprzy­
jaźnić nas z potężnym sąsiadem.

— Juz od paru miesięcy szu­
kam Akselroda „O mechanizmie 
zegarków“ — opowiada siwy in­
żynier •—- Naukowcy radzieccy 
mają doskonałe osiągnięcia w tej 
dziedzinie. Powinniśmy z ich o- 
siągnięć skorzystać.

Z. Pilecki, uczeń klasy II Lice­
um Budownictwa w Gdańsku, 
przyszedł dowiedzieć się o pod­
ręcznik z mechaniki:

Jeden z kolegów ma laką

książkę. Doskonała. Widziałem 
rysunki, Teraz chciałbym ‘podob 
ną kupić na imieniny swemu 
przyjacielowi. On zna rosyjski, 
ucieszy sic.—mówił szybko mnąc 
czapkę w ręku. Potem skruputat 
nie i powoli odczytywał tytuły, 
wytłoczone na solidnych okład­
kach różnych tomów.

Drzwi od wystawy nie zamyka 
ją Się. Coraz to ktoś inny wcho­
dzi. Bo książką interesują się wszy 
scy: uczony, robotnik, a także ma 
łe dziecko z przedszkola.

(d)

którzy nie umieją czytać i pisać. 
Robotnicy ci, przeważnie w star­
szym wieku, nferaz kryją się ze 
swoją nieumiejętnością, nie wie­
rzą we własne siły lub po prostu 
wstydzą się przyznać do tego, co 
uważają za plamę w swym ży­
ciu, jakże często zupełnie nfezawt 
nioną.

Dyrekcje i rady zakładowe 
nie powinny w takich wypadkach 
myśleć o stosowaniu jakichkol­
wiek rygorów lub wydalaniu anal 
fabetów z pracy (jak to miało 
miejsce w fabryce zapałek). Każ­
dy z nich może i powinien nau­
czyć się czytać i pisać, ale trzeba 
ich do tego zachęcić,, trzeba stwo 
rzyć możliwości awansu dla ludżi, 
którzy już kurs ukończyli. Dosko 
nale np. rozwiązała ptaktycznie 
to zagadnienie Gazownia w Gdań 
sku. Ludzie, którzy pracują cały 
dzień, a wieczorem idą się uczyć, 
otrzymują na miejsca ciepłe obia­
dy, mogą wyjść o pół godzińy 
wcześniej itp.

Zakłady pracy powinny okazać 
dla sprawy walki z analfabetyz­
mem więcej zainteresowani a.War 
to pomyśleć nieraz nad taką orga 
nlzacją pracy, aby analfabeta 
mógł znaleźć czas na naukę. Po­
winna to wziąć cp. pod uwagę 
Stocznia Gdańska, gdzie rada za­
kładowa, niestety, nie stanęła w 
tym wypadku aa wysokość? zada 
nia.

Obecnie minął już okres urlo­
pów. Frekwencja na kursach dla 
analfabetów zaczyna wzrastać.' 
Otoczmy właściwą opieką tych 
wszystkich, którzy powinni nau­
czyć się czytać i pfsae. (Dan.)

Młodzież szkolna Gdyni samorzutnie wzięła się do pracy przy 
zasypywaniu rowu, wykopanego dla ułożenia kabla elektry­

cznego

Chłopi woj. gdańskiego uczczą czynem
zjednoczenie ruchu ludowego

Coraz lepszy przebieg skupu jaj
n a  I r y t o r z e i M

Centrala Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskich w Gdańsku przystąpi­
ła ostatnio na terenie Wybrzeża do 
intensywnego skupu jaj. Akcja pro­
wadzona jest za pośrednictwem 
310 punktów skupu, z których 233 
znajdują się przy Gminnych Spół­
dzielniach „Samopomoc Chłopska“ , 
77 zaś przy Okręgowej Mleczarni 
Spóidzieiczej.

Niezależnie od tego na terenie 
poszczególnych gromad działa 291 
agentów GS SCh, którz- objeżdża­
ją powierzone ich pieczy Wsie, za­
kupując jaja bezpośrednio od roi nil 
ków. :

Skup jaj odbywa się ria wagę, 
a nie na sztuki, przy czym cena 
za kilogram tego produktu, zależ­

nie od wielkości i czystości jaja, 
waha się pomiędzy 36Ó — 380 zl. 
W interesie więc rolników leży, 
by dostarczane prze nich jaja byiy 
czyste i nie posiadały wagi mniej­
szej jak 50 gramów.

A zależy to tylko od gospodyń 
wiejskich, które powinny dbać o 
odpowiedni dobór rasowych kur 
oraz o czystość kurnika. (wis)

Chłopi woj gdańskiego, za­
równo zrzeszeni w szregaeh 
SL, PSL i PZPR, jak i bezpar­
tyjni —  doceniając znaczenie 
zjednoczenia stronnictw ludo­
wych. dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczeniowego, który od­
będzie się W Warszawie dnia 
27 listopada — podejmują sa­
morzutnie uchwały czynów 
kongresowych, które pozosta­
ną trwałym pomnikiem świa­
domej myśli chłopskiej w dzie­
le odbudowy gospodarczej i 
kulturalnej Polski Ludowej.

Gromada Jezierniki (pow. 
Gdańsk) L—• podjęła się urucho­
mienia i wyposażenia świetli­
cy gromadzkiej, budowy jed­
nego km drogi i otworzenia 
przedszkola.

Gromada Czarlin (pow.
Tczew) — wybuduje 1,5 km 
drogi.

Gromada Łebieniec (pow.
Lębork) — naprawi 1 km drogi 
i dokona wykopu 2 km rowów 
przydrożnych.

Gromada Glincz (pow. Kar­
tuzy) zakupi radioodbiornik 
dla szkoły podstawowej.

Gromada Luzino — (pow. 
Wejherowo) — wybuduje 200 
mb drogi.

Gromada Lasowice Małe
(pow. Malbork) — uporządkuje 
ulicę na przestrzeni 600 m, wy-

Zespoły artystyczne
ci^ /eźrfżo/«l na wieś

Dzisiaj wyjeżdżają 
zespoły artystyczne

na wieś 32 
z terenu trój-

Pracoumicy G U M  manifestują
swq przyjaźń ze Zwiqzkiem Radzieckim

W dniu 15 bm. odbyło się ze­
branie pracowników GUM w No­
wym Porcie, w czasie którego re­
ferat okolicznościowy wygłosił ob. 
Czepanowski — prezes miejsco­
wego koła TPPR.

Na zakończenie części oficjalnej 
akademii uchwalono rezolucję, w 
której pracownicy GUM postana­
wiają pogłębiać braterską przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckjm 
oraz rozszerzać wymianę kultural­
no-oświatową z ZSRR.

W części artystycznej wystąpił 
chór pracowników GUM. Piosenki 
rosyjskie i deklamacje wierszy po­

tów radzieckich nagradzane były 
przez słuchaczy wielokrotnymi o- 
klaskami. (1)

miasta. Każdy z nich wystąpi m z 
przedstawieniem w 2 gminach. Im­
preza ta została • zorganizowana w 
Związku z Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Pro­
gram, jaki przygotowały zespoły 
jest b. bogat^ i obejmie wiersze, 
pieśni i drobne utworv sceniczne

1 radzieckie. (c)

D ługa igła strzykawki zagłębia 
się w drzewo.Prof. Piotr Zyngiel 

uważnie śledzi opadanie znajdują 
cego się w rezerwuarze trujące­
go płynu. Przed nim leży na war 
sztacie zniszczona w 45% podczas 
wojny postać madonny, zdobiąca i 
niegdyś ołtarz zburzonego kościo-

W  KLINICE DZIEL SZTOKI
Ob. Hoppe —- gdańszczanin, roz

-------------------  miłowany w polskich pamiątkach
ła w Elblągu. W pracowni znajdu historycznych, przywraca następ-
ją się jeszcze dwie inne figury z 
tego samego tryptyku.

Operacja, której dokonuje kon­
serwator ma na celu zabezpieczę 
nie rzeźb przed dalszym próchnie 
niem, gdyż od chwili ich ustawie 
nia w XV wieku nikt się o nie 
nie troszczył.

DOSKONAŁY LEKARZ 
, Pierwszym zadaniem przy re­

konstrukcji zabytkowej rzeźby 
jest wynalezienie źródłowej lite­
ratury. opisującej dany zabytek. 
Przy dalszej pracy pomocne są 
ryciny i fotografie. Następnie rzeź 
bę prześwietla się lampą kwarco­
wą. Przy pomocy trujących za­
strzyków usuwa się toczące drze­
wo larwy kornika. Pod wpływem 
wstrzykiwanych preparatów drze 
wo twardnieje i przestaje się roz 
sypywać.

Kolejna operacja, to zapełnfa- 
me woskiem wytoczonych przez 
korników korytarzy. Jest to nie­
zmiernie żmudna praca, gdyż trze 
ba zagłębiać igłę z gorącym wo­
skiem milimetr przy milimetrze. 
Wtedy dopiero rozpoczyna sie pra 
ca rzeźbiarza.

nie rzeźbom pierwotny kształt.
Najpierw dolepia z plasteliny 

brakujące części, po czym, po ko 
lektywnej ocenie artystów, zaczy 
na je rzeźbić w odpowiednim ga­
tunku drzewa. Elbląskiej "madon 
nie ob. Hoppe musiał poprawić 
dolną część szat, fragment ramie 
nia wraz z ręką oraz fragment 
włosów. Ten, kto widział rzeźby 
gotyckie, wie o tym, jakie bogać 
two linii spotyka się w szatach i 
jaka Jekkośe, a, także pewność rę 
ki musi posiadać rzeźbiarz, aby 
odtworzyć ponownie zniszczone 
części.

BEZCENNE SKARBY
Wielką umiejętność rzeźbiarza 

możemy ocenić oglądając odrestau 
rowaną figurę króla Zygmunta 
Starego, zdobiącą niegdyś jedną z 
sal Dworu Artusa.

— Musiałem nrzy tej rzeźbie— 
opowiada ob. Hoppe — dorobić 
całe ramię, cześć zbroi, nogę i ca­
łą brodę,. Najwięcej trudności 
miałem przy odtworzeniu brody, 
ponieważ trzeba było dokładnie 
wyrzeźbić katdy splot wijących 
się WlOSÓWt-

Nowe udogodnienia
d la  u b e z p i e c z o n y c h

Dotychczasowe doświadczenia wykazały, że tylko 10 proc. 
chorych pracowników pobierało zasiłek w okresie ehoroby, 80 
proc. zgłaszało się po zasiłek do Ubezpieczali» po powrocie do 
zajęcia, tracąc na to wiele godzin czasu. Dla udogodnienia pra­
cownikom otrzymywania zasiłku chorobowego i likwidacji mar­
notrawstwa ok. 8 tys. roboczogodzin miesięcznie, Ubezpleczalnia 
Społeczna wprowadza w tych dniach wypłatę zasiłku chorobowe­
go w 35 większych zakładach na miejscu pracy. Regulowanie na­
leżności odbywać się będzie pod kontrolą rady zakładowej. (O.)

a.-- amaBaanmsMWMnMsMMMMMMaMHMHMWMLMsaMMasnMmMaML
trzeba było zabezpieczyć tak jak 
rzeźbę i wówczas mogłam niektó 
rc zatarte fragmenty ponownie 
odtworzyć.

Często różne obrazy, będące 
bezcennymi dziełami starych mi­
strzów, są zaniedbywane przez 
innych malarzy. Trzeba zatem 
bardzo uważnie prześwietlać o- 
braz i tu wypadku odnalezienia 
pod pierwszą warstwą innego ma 
lowidła, decydować się na zmy­
cie zewnętrznego rysunku.

NIEMIECKI WANDALI2M
Najczęściej wypadki takie zda­

rzają się przy odnawianiu poli­
chromii rzeźb.

— Niemcy — opowiada prof. 
ZYN G IEL —■ chcąc zniszczyć poi 
skie dzieła, zamalowywali je po 
prostu zwyczajnym lakierem, nie 
troszcząc się bynajmniej o pię­
kno. Często takich przemalowali 
na jednej rzeźbie jest kilka.

W  takich wypadkach zmywa­
my maleńkie kwadraty, badanie 
po kolei wszystkie warstwy. Po 
odnalezieniu właściwej warstwy, 
odpowiadającej charakterowi 
dzieła, zmywa sie inne, po czym. 
odkryte malowidło poddaje się, 
renowacji. Dopiero no tych żmud 
nycli zabiegach, możemy ndnale 
zlony zabytek przekazać do mu­
zeum,, gdzie raduje 'bezy miłośni 
ków piękna i świadczy o bogac­
twie kultury naszego narodu.

STEMAR.

Mieszkając długie lata w Gdań 
sku, widziałem dobrze, jak Niem 
cy profanowali i niszczyli bez­
cenne pamiątki polskie. To, co 
pozostało, jest tylko cząstką skar 
bów, z których każdy świadczy 
o polskości Gdańska i ziem oko­
licznych.

5 OBRAZOW NA JEDNYM 
PŁÓTNIE

Rekonstrukcja zabytkowych 
rzeźb to tylko część pracy konser 
watora. Na terenie Gdańska znaj 
dowało się sporo cennych malowi 
deł, które tak jak rzeźby zostały 
zniszczone.

W pracowni konserwatora spo­
tykamy' znaną malarkę ob. Żu­
kowską, pracującą przy odnawia­
niu niewielkiego płótna, przedsta 
wiającego „Sąd Ostateczny“.

— Jest to obraz nieznanego mi 
str za — opowiada artystka —  
tym niemniej sam motyw i wy­
konanie świadczą, że ńamalowa 
ny został we wczesnych latach 
XVII wieku Przy rekonstrukcji 
trzeba by to Ósmy i  grubą warstwę 
kurzu i różnych werwiksów, któ 
rymi było pokryte płótno. Dopie­
ro po tej operacji udało się wy­
dobyć właściwe barwy. Obraz

wiezie 20 wozów błota i wysy­
pie chodnik żwirem.

Wartość podjętych dotych­
czas zobowiązań wynosi ok. 
3.000.000 zł. Kzueone hasło po­
dejmowania czynów kongreso­
wych znajdzie niewątpliwie 
odzew we wszystkich groma­
dach województwa gdańskiego, 
które uczczą zjednoczenie 
stronnictw ludowych pracą 
nad odbudową, przyczyniając 
się tym samym do ugrunto­
wania pokoju światowego

Robotnicy portowi 
pomagają rolnikom

Rozumiejąc doniosłość pogłębia­
nia współpracy między miastem i 
wsią robotnicy gdyńskiego oddziału 
„Portorobu" postanowili czynnie po­
móc rolnikom województwa gdań­
skiego. W  ubiegłym tygodniu 120 por­
towców pracowało w zespole mająt­
ków PGR w Nowym Dworze, przy 
wykopywaniu buraków. Obecnie do 
pracy zgłosiło się 150 robotników.

TZeałry
Teatr państwowy w Gdańsku — 

„Zemsta“ Al. Fredry. Dwa przedsta­
wienia: O godz. 1« i 19.30.

Teatr Państwowy w Sopocie — 
„Okno w lesie", o godz. 19.30.

Teatr Państwowy w Gdyni — 
„Poskromienie złośnicy“ W. Szekspira,). 
Przedstawienia o godz. 16 1 19.30.

K ima
Gdynia — Promień — „Młoda Gwar­

dia“ , I seria, dozwoi. od lat 12. 
Początek seansów o godz. 18.90 i 
20.30.

Gdynia — Goplana - -  ,,Czarodziej­
skie ziarno“, film produkcji ra­
dzieckiej, dla młodzieży dozwo­
lony. Godziny seansów: 16, 18 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Sąd honoro­
wy“, film radziecki.

Gdynia — Atlantic — „Milcząca Bary­
kada“, film czeski. Seanse o 
godz. 16, 18,30 j 21.

Gdynia — Fala — „Statek pułapka", 
dozwolony od lat 12. Początek ae- 
ansów o godz. 18 i  20.

Sopot — Bałtyk od 11 do 14-go. „Stalo­
we serca“ , film produkcji polskiej, 
dozwolony od lat 12. Godz. wy­
świetlania: 16.30, 18.30 i 20.30.

Sopot —  Polonia —  „Goal“ , dozwolo­
ny dla młodzieży od lat 10. Począ­
tek seansów o godz. 16, 18 i 20.

Oliwa — Polonia — „Rudzielec“ , do­
zwól. od lat 18. Początek seansów 
o godz. 17, 19 i 21.

Wrzeszcz — Capitol — „Jasna Droga" 
film produkcji radzieckiej. Począ­
tek o godz. 16, 18 i 20.

Wrzeszcz — Bajka — „Gdzieś w Euro­
pie", film produkcji węgierskiej, 
dozwolony od lat 16. Początek sean 
sów w godz. 16, 18 i 20.

Elbląg — Bałtyk — „Spotkanie nad 
Łabą“ .

'R a d io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ

na dzień 16 października br.
6,50 — Początek audycji, 6.53 —

Program" dnia, 7.00 ~  Aud. dla wsi,
7.15 — Muzyka rozrywkowa, 8,00 —
Dziennik poranny, 8.20 — Muzyka
rozrywk., 8.55 — Audycja społecznego 
Komitetu Radiofonizaeji Kraju, 9.00
— Muzyka organowa, 9.30 — Muzyka 
poważna, 10.00 — Rezerwa literacka, 
10.20 — Muzyka — płyty, 11.00 — Re­
cenzja, 11.10 — Aud. dla kobiet, 11.25
— „Radziecka Marynarka śpiewa“
11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — Dzien­
nik połudńiows\ 12.13 — KonceiT*'
rozrywkowy, 13.00 — Pogadanka aktu- 
alrio-naukowa, pus — „Puszkin wśród 
chłopów i robotników" aud. słown.- 
muzyczna, 14.00 — U naszych twór­
ców, 14.10 — Koncert Polskiej Kapeli 
Ludowej, 14.40 — „Pan Tadeusz", 15.00
— Piosenki w wyk. Chóru Czcjdana,
15.15 — „Samotny Biały żagiel“ słu­
chowisko dla dzieci, 10.00 — Dziennik 
popołudniowy, 16.20 — „Nasze chóry 
śpiewają“ , 16.50 — Pogadanka aklu- 
ąlno-historyczna, 17.00 — Koncert
Ork. Krakowskiej, 18.00 — „Lato w 
Nohant", 19.00 — Aleksander Głazu- 
now — Suita op. 35, 18.30 — Węgry 
przemawiają do Polski, 20.00 — Dzien­
nik wieczorny, 20.30 — Muzyka, 20.40
— Skrzynka korespondencyjna. 20.50
— Rezerwa, 21.00 — Rezerwa dla kon­
certów wymienionych, 21.40 — Wia­
domości sportowe ogólnopolskie. 21.53
— Wiadomości sportowe lokalne, 22.05
— Aud. literacka, 22.20 — Muzyka ta­
neczna, 23.00 — Ostatnie wiadomości, 
23.10 — Program na dzień następny.
23.15 — Popularny koncert muzyki 
symfonicznej z płyt. 24,00 ** Hymn 
i koniec audycji.
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M ała racjonalizacja
Inicjatorami tego usprawnienia 

i % racjonalizatorami nie byli męż­
czyźni. Pomysł i jego realizacja 
należą do kobiet —  mieszkanek 
/¿Ucy Śniadeckich i okolicy we 
V r zesaczłt. Otóż mądre te niewia- 
9ty. postanowiły w $tvojej codzien­
nej pracy domowej zastosować zasa­
d y systemu . ,0 "

Cod zienriie rano przychodziły 
do spółdzielni po mleko i codzien­
nie traciły dużo czasu na wyczeki­
wanie w kolejce zanim mleko zo­
stało przywiezione• Szkoda im było 
czasu, który można było wykorzy­
stać pożyteczniej.

Ho wykonania racjonalizatorskie- 
%o pomysłu przydał się otatza- 
jocy spółdzielnie plot. Codzien­
nie rano mieszkanki ulicy Śniadec­
kich, jeżeli mleka nie dostar­
czono o wyznaczonej porze, ko­
lejno, tak. jak przychodzą, zawie­
szają każda na następnej sztache­
cie płotu przeznaczone na mleko

Ciekawe zabytki sztuki ludowej
przechowują chłopskie chaty

M oże tam jest kredens ka-
™K7.nhiabi? .*■>vr>11 u no*" rnnln- 1

naczyniu —  i udają się dc swoich 
domów. Od czasu, do czasu rzuca­
ją zza firanki; spojrzenia w kie- | 
runku spółdzielni i nasłuchują, fizy ; 
zajeżdża już wóz z konwiami nile- 
ku. Ody usłyszą dźwięk towarzy- \ 
srąis- wyładowywaniu konwi, wy- j 
chodzą, z domów i zbierają ze szta- \ 
chęt ,naczynia, przykładnie i w zarc- 
serwowane) .,dzbankami“ kolejce i 
nabywają mleko.

Oto, co znaczy pomysł praktyczny \ 
i godny naśladowania-

hajlepszą racjonalizacje mogło- j 
by wprowadzić jednak spal- j 
d zieln ie ... dostarczając mleko na j 
czas- i kr)

I adąc od Lęborka do Kar­
tuz szosą przez Bukowinę, , *** szuba ki? „Szełbiąg __

zatrzymaliśmy się na chwilę ! trany — pytam gospodarza- • 
| przed grupką ubogich chat tuż |
| przed Sierakowicami. To Po- 
! ręby. Idziemy do pierwszej z *• 

brzegu zagrody, która może i "i.' 
starsza jest niż szosa, bo jakoś:
„z ukosa’’ do drogi jest usta- -W' | O f
wioną. Centrum zagrody sta- J p S  « f c
nowi dolinka i bajorko. M  '*B|Spy

Niska, rozległa chata. Tuż za (W  MK&0Ł- 
j progiem na lewo kaszubskie;

boty, drzwi w niej trzymają •. jf lllf
się na rzemiennych zawiasach. />•<« S i Mmmm 
górna ich część ma kratę z j Ęmmff
wyrobionych w drzewie żebe- V Wk 
rek. na wprost drzwi do izby,: • -Ę t jp t
na lewo nad miednicą szatka <jg& S p m
Wisząca ■/, szufladkami na m y -1 ®  ■pHra||r *
dlo. Jesteto też sprzęt własne-1 p  |jjp m H  ■ £ '

giej strony"stoją pod ścianami 1
łóżka kaszubskie wysuwane o ' ;
ładnych wykrojach pleców, od; 
strony ściany. Tu, gdzie stoi- I ,
my na lewo i prawo ściany; 
murowane. To dalszy ciąg pic- , 
ca kuchennego. Pod tymi o -1 
grzewającymi ścianami stoją 
dwie ławeczki na nogach, w 

"płynne linie z jednej szerokiej 
deski wyrzynanych.

Już ten widok dałby satys­
fakcję^ badaczowi sztuki ludo­
wej. Cieszy nas fakt, że nie tyl­
ko w muzeum są takie rzeczy, 
że prawdą jest. że sztuka lu­
dowa żyje. Większość tych 
sprzętów wykonał gospodarz, 
który tu mieszka z dziada pra­
dziada, Augustyn Stencel.

Choć jeszcze do Kartuz taki 
kawa! drogi, jednak zdaje się, 
że nie nadaremnie zatrzymaliś­
my tutaj samochód. Kie widzie 
1 iśroy następnej izby.

m alo-1 szym wielkim

rzeźba
chacie.

Ciekawa średniowieczna 
madonn)/, znaleziona w 

ubogiego rolnika
--- Nie, tam mamy takie zwy­

czajne meble — odpowiada.
I rzeczywiście nie godnego 

uwagi. Jednak w rogu izby stoi 
jakaś wysoka rzeźba. Czuję 
dreszczyk emocji, jak badacz w 
chwili niespodziewanego od­
krycia.

Rzeźba przedstawia madon­
nę. Farba jest wprawdzie świe­
ża, ale ta forma,, te kształty, 
ruch ręki. nachylenie głowy, 
stare drzewo * wszystko to 
świadczy, że madonna wyrzeż- 

I bioua została w X V  wieku.

Stenclowie są zdziwieni na- 
zainteresowa-

niem.
— Pan się pyta skąd ta figu­

ra -— to tak jak i ta chata, z 
dziada pradziada.

* *
T ak i był rezultat jednej z u-
* rzędowych podróży. Rzeźba 

Madonny została przekazana 
do Muzeum gdzie naukowcy 
ocenią jej rzeczywistą wartość., 
I teraz jednak nie' ulega wąt­
pliwości. że jest to stary, ory­
ginalny zabytek.

Pomorze, kraina Smętka, o- 
wiana czarem „Wiatru od mo­
rza” Żeromskiego, kraina je­
zior i lasów, jest jednocześnie 
miejscem, gdzie rozwijała się 
i jeszcze żyje ciekawa ludowa 
kultura.

Muzeum, które w bieżącym 
miesiącu zostanie otwarte w 
Kartuzach, będzie zawierało 
dużo podobnych zabytków w 
regionalnym, ciekawym stylu.

Z. KALISZCZAK.

Zadanie Nr. 
J. Molier —

M'5
Kopenhaga

MIĘDZYMIASTOWE SPOTKANIE 
TPPR G d a ń sk  — S K S  „ W I S Ł A “  T C Z E WW  n ied zie lę  1S bra. od b ęd zie się sp o tk a n ie  to w a rzy sk ie  p o m ięd zy  S K S  . W isłą“  (T czew ), a w ice m istrz e m  W y ­b rzeża T P P R , (G d a ń sk ). S p o tk a n ie  r o ­ze gran e zo stan ie w  T cze w ie  w  G o sp o - , d zie  S p ó łd zie lcze j o go d zin ie  1».

M a t S-ch p o su n ię cia ch .
TURNIEJ O MISTRZOSTWO 

KÓŁ TPPR1« bm . rozp oczął się tu rn ie j szacho ­w y  o m istrzostw o k ó l T P P R  w o j. g d a ń sk ie g o . P o  trz e c ie j ru n d zie p r o -J  w ad zi in ż . F ra n c u z  (G dańsk) tr z y  | p u n k ty  przed S u c h a n k ie m  (G d y n ia ) i dw a p u n k ty . R o z g ry w k i o d b y w a ją  się w  p o n ie d z ia łk i, śro d y  i  p ią tk i od go- ; d ż in y  ,18 w G d a ń sk u  Al. R okossow - ! skiego 22.

DZISIEJSZE IMPREZY
s p o r t o w e

Czołową imprezą w dniu dni 
siejszyni będą MARSZE JE 
SIENNE. Odbędą się one we 
wszystkich miastach Wybrzeża. 
W Gdańsku rozpoczynają się o 
godz. 10, w Gdyni o godz. 11,30.

O GODZ. 16 odbędą się w' Gdy 
ni w basenie Szkoły Morskiej 
ZAWODY PŁYWACKIE, zorga 
nizowane przez komitet budowy 
Pomnika Wdzięczności.
O GODZ. 14 na Stadionie we 

Wrzeszczu odbędzie się intere,- 
sujące spotkanie piłkarskie 
„LECHIA“ — „WARTA“.

Polscy finaliści Międzynarodowego Konkursu im. Chopina

Dlaczego pociąg ranny
stale siet

„Jestem zmuszona dojeżdżać co 
dziennie * Wejherowa do Gdyni, 
gdzie pracuję. Z Wejherowa po­
pią* wyjeżdża o godzinie 6.46 i 
w*, rozkładu1 jazdy Winien być w 
Gdyni o godz. 7.40. W praktyce 
jednak przyjeżdżamy do Gdyni 
stale z 20 — 25 minutowym o- 
póżnteniem. Do Portu Kaszub­
skiego, gdzie pracuję, muszę iść 
20 — 25 minut, czyli spóźniam 
się systematycznie o 20 minut. 
Łudzi w podobnej sytuacji jest 
wiele.

Dzierzgoń prosi
.„Testem mieszkańcem Dzierżgo 

nia (pow. Sztum) — miasteczka, 
liczącego ponad 1.200 mieszkań­
ców,, z których ponad 700 pracu­
je w miejscowej betoniarni, re­
szta — w Zarządzie Miejskim, na 
Poczcie i wreszcie w Gminnej

i Wejherowa do Gdyni
spóźnia?

Uważam, że w okresie, kiedy 
; walczymy o jak największą wy- | 

dajńość pracy, takie maroótra- j 
; W'ienie czasu nie powinno mieć ]
! miejsca“.

KRYSTYNA WALICKA, j
Op REDAKCJI: Kie sądzimy.] 

aby mogły istnieć obiektywne I 
i przyczyny. usprawiedliwiające i 
] stałe, spóźnianie się pociągu i 
| przypuszczamy, że DOKP postara 
się o usuniecie tego niedociąg­
nięcia. , '

o radiofonizację
Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej. Prawie cała ludność — to 
brać pracująca. Dzierzgoń, odda­
lony od powiatowych miast Sztu 
mu i Malborka o jakieś 30 km, 
jest pozbawiony jakichkolwiek 
ośrodków kulturalnych. Kino za­

jeżdża J — 2 razy w miesiącu, 
teatru w ogóle nie widzieliśmy.

Tyle się mówi i pisze o po­
wszechnym zradiofonizowanin 
wsi i miast Polski, ale Dzierzgoń 
nie poznał, niestety, dotąd dobro 
dziejstw diofonizacji. Teraz, w 
okresie długich wieczorów zimo 
wych, każdy posłuchałby z przy 
jemnością po codziennej pracy, 
muzyki, pouczającego odczytu, 
czy też informacji.

Czy Społeczny Komitet Kadio- 
fonizacji Kraju nie mógłby nam i 
pomóc? Mamy nadzieję, że ten 
apel odniesie skutek“.

A. SLEDŻ.
OD REDAKCJI: Kresowe mia­

steczko naszego województwa nie 
powinno być traktowane po ma­
coszemu przez Spoi. Komitet Ra- 
diofonizacji. Mamy nadzieję, że 
wkrótce już znajdą się środki,aby 
1200 jego mieszkańcom udostęp­
nić, słuchanie radia.

Do finału 1\ Międzynarodowe go Konkursu im. Clmpi.na v: Warszawie, zakwalifikowało sie f i  
młodych mistrzów, w tym S Polaków. Na naszym fotomontażu u góry---Rakst, i Kędra, w śród 
ku -S mend sianka-, ■ Cierny —  Stefańska i Hesse - Rakowska, u  doju Żmudziński, Maciszewśki 
i Szymona wieź ', (Foto Film Polski)

Jlia Erenhurą
B U R Z A

tłum. St. Strumph -  Wojtkiewicz  ( 319)

Pocisk pękł niedaleko od domu, w którym mieszkała 
Hilda, W  kuchni zadźwięczało szkło. Hilda dostała ataku 
histerii. Dotychczas nie obawiała się bombardowań lotni­
czych* sąsiedzi i Walter podziwiali jej odwagę... Powraca­
jąc do Berlina wiedziała na co idzie. Ale teraz nerwj* nie 
wytrzymały. Wyjrzała przez okno, było już zupełnie ciem­
no, Hildzie wydało się, że w ciemnościach słyszy łoskot ro­
syjskich czołgów. Zaraz bolszewicy wtargną do domu. Do­
brze, jeśli rzucą granat, mogą też zacząć torturować... Hil­
da -wypiła szklankę wody, zagryzła dolną wargę, przejrza­
ła się w lusterku. Walter jest durniem. Naturalnie, wy­
glądam źle, nie ma nic dziwnego po takich nocach, ale mi­
mo wszystko jeszcze jestem niebrzydka... Przypomniała 
sobie, jak smarkacz Paul Vieck przybiegł nad wieczorem 
i łapiąc oddech powiedział: „Dali mi „faustgranat“, ciężki 
jest, ale to nic —  utrzymam. Nie przegapię ani jednego 
ezołga. Hildo, pocałuj mnie jak mężczyznę“ . Hilda pocało­
wała go i Paul aż się zachwiał.

Następnego dnia zmuszono Hildę do noszenia worków 
z piaskiem. Zrewoltowało to ją: młoda kobieta nie powin­
na tego robić, wszystko mi się w środku obefwie.... Ktoś 
śpiewał żołnierską piosenkę:

Zorzo czerwona, wstająca rano 
na mojej piersi krwawisz się raną...

Hilda pomyślała: a nuż K urt został zabity? To niemoż­
liwe! Bardzo Kurta kocham, najbardziej ze wszystkich,

to moja pierwsza miłość, a więc najprawdziwsza, byłam  
mu wierna przez tyle lat... Powinnam mu dopomóc; jeśli 
go te worki uratują, to zgadzam się na to, że coś się we 
mnie naderwie... Przypomniała sobie szkolne wypisu: nasz 
Ren, stara Germania, odwieczne dęby, grenadierzy Fryde­
ryka... Obok pracował mężczyzna w  podeszłym wieku o 
fioletowych żyłeczkach na twarzy i o krótkim, siwym w ą- 
sie. Przez cały czas pomrukiwał: „M am  ischias. Mam sześć 
dziesiąt dwa lata. Nie mogę nosić ciężarów. Niech smar­
kateria sama pije, to co nawarzyła'“... U zbiegu Budaoe- 
sterstrasse i Koenigtraetzerstrasse wybuchł pocisk. Hilda 
padła na chodnik i rozrzuciła ręce jak gdyby płynęła. Kie­
dy podniosła się, mężczyzna z ischiasem otrzepał chustką 
spodnie i powiedział: „Doigraliśmy się! Proszę mi powie­
dzieć, komu te barykady są potrzebne? Jeśli Rosjan nie 
zatrzymano na Odrze, to dlaczego mają ich raptem zatrzy­
mać na tej ulicy? No i któż ich zatrzyma? Smarkacze z 
,,Volkssturmu“ ? Ja? Niech Goebbles tyra worki, zasłużył 
sobie na to“ ... Hilda pomyślała: wszystkim rozwiązały się 
języki. Ma, naturalnie, rację. W alter nie chce tego zrozu­
mieć, bó jest tępy i poza tym  służy w  Polizeiamt, boi się 
rozumowania. A  ja mówiłam Kurtowi jeszcze w roku 
czterdziestym, że to się źle skończy. Po co było brać Pa­
ryż, kiedy nawet ja rozumiałam, że trzeba go będzie od­
dać. A  ile zginęło ludzi? Można jeszcze zrozumieć, że po­
pchali się do Paryża, to przynęta, ja sama zawsze chciałam 
tam pojechać. Ale po co było pchać się do Rosji? Kurt 
mówił przed wojną, że to jest straszny kraj —  lasy i bol­
szewicy. Co tam dobrego znaleźli? Nocowali w jednym  
pokoju z krową... A  teraz Rosjanie przyszli tutaj, zabiją 
mnie i nawet nie wiem za co... M ogłabym się jeszcze nie­
jednemu podobać. A  zresztą i Kurt powróci... Umierać 
przez jakichś tam wariatów! Kurt zapewniał mnie przed 
wojną, że jakoś to będzie, nie ma się czego bać, bo my

jesteśmy „burzą“.’, To bzdura,‘ ją nie jestem żadną burzą, 
jestem .zwyczajną kobietą i pragnę spokoju... Nosiła wor­
ki. a z oczu płynęły łzy.

Walter nie przyszedł; Hilda nadaremnie przeczekała ca­
łą noc. Rano poszła do Polizeiamt‘u. Powiedziano jej tam. 
że W alter należy do ochrony Śląskiego dworca, ale przejść 
tam nie można —  strzelają. Jednakże Hilda jakoś się tam  
przedostała, kilka razy trzeba było czołgać się chodnikiem. 
Powiedziała Walterowi: „Przyniosłam ci 'kanapek, czeko­
lady —  nie zdążyłam już jej wysłać do Kurta —  i wodę 
kolońską. Po co tu siedzisz? To szaleństwo?“ ... Uniosła się 
na palcach i machnąwszy złotymi loczkami, pocałowała 
go. W alter zaklął: „Samico! Czy nie orientujesz się w tym, 
co się dzieje?“ ... Później opamiętał się: „To nerwy... Prę­
dzej zmiataj stąd“ ... A po jej odejściu zaklął raz jeszcze: 
„Oto, za jakie/w ydry musimy Umierać!“ ... Już dwukrot­
nie ukazały się radzieckie czołgi na Frankfurterallee. 
Strzelano do nich z dział, przeciwlotniczych, W alter pomy­
ślał: niech zabiją lub zwolnią, aby już faz nareszcie to się 
skończyło. Nie mogę czekać dłużej...

Do załogi maszyny czołowej, która się posuwała od Lich- 
tenbergu do Śląskiego dworca, należał młodszy lejtnant 
Misza Zołotarenko, ten sam. który —  nie wiedząc o t y m —  
pierwszy opowiedział Waluni okropną prawdę o jej ojcu. 
Wówczas Zołotarenko wyrzucał sobie: co mnie podkusiło? 
Choć Zina, a zresztą i inne* przyjaciółki uważały go w 
dawnych czasach za prostaka dlatego, że był nieśmiały, 
chciałby schować przed łudźrm swoje, podobne do płetw, 
szerokie dłonie, więc nimi wymachiwał; wstydząc sie coś­
kolwiek powiedzieć o sobie, głośno i prędko opowiadał o 
ostatnim meczu piłki nożnej, albo o samochodzie nowej 
marki. Zina go kiedyś odrzuciła, ale Misza o niej nie za­
pomniał.

C. d. n.
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